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Marocty powinny zażąda© 
rozpoczęcia rokowań

SZTOKHOLM. W nocy z wtorku na środę sesja Światowej Rady Pokoju uchwaliła tekst Orędzia 
do wszystkich narodów.

Następnie sesja Światowej Rady Pokoju uchwaliła:
a) Rezolucję w sprawach azjatyckich.
b) Rezolucję w sprawie narodów Ameryki Łacińskiej.
c) Rezolucję w sprawie rozbrojenia.
d) Rezolucję w sprawie narodów krajów kolonialnych.
Światowa Rada Pokoju ogłosiła apel w sprawie międzynarodowego zgromadzenia przedstawicieli 

sil pokoju, jak również apel w sprawie uczczenia pamięci wielkich postaci w dziedzinie kultury 
1 sztuki. (Na sir. 3 zamieszczamy Apel i Rezolucję SRP w  sprawie rozbrojenia).

Oddajmy swe
Frontu

glosy na kandydatów
Narodowego

— w zyw ają  młodzi wyborcy z W arszaw y
( O b s ł u g a  w ł a s n a )

24 bm, w  godzinach w ieczor­
nych w ie lką  Hal? ZS „G w a r­
dia“  w ype łn iła  młodzież s to li­
cy. T łum n ie  p rzybyli na spot­
kan ie z kandydatam i do Stołecz­
nej Rady Narodowej m łodzi 
w yborcy.

7  m łodzieżą s to licy spot­
k a li się na tym  zgroma - 
dzeniu kandydaci na rad -
nycb Stołecznej Rady Narodo­
w e j tow. Jerzy Albrecht prze­
wodniczący Stołecznej Rady 
Narodowej, prof. Tadeusz K u­
lisiewicz, jeden z czołowych 
po lskich a rtys tów  -  p lastyków , 
Stanisław Królak, powszechnie 
znany w yb itny  sportowiec — 
kolarz, p łk. Romanowski — za­
służony oficer Ludowego W oj­
ska Polskiego i Kazimierz No- 
bis — m urarz, przewodniczący 
ZM P  w Zjednoczeniu Budow­
nictw a M ie jskiego N r 7 w W ar­
szawie.

Orędzie Światowej Rady Pokoju 
—• do wszystkich narodów

Podczas gdy zakończenie wojny w Korei I w Indorhlnarh oraz odmicpnie projektu 
„europejskiej wspólnoty obronnej" natchnęły cały świat nadzieją na zlikwidowanie spo­
rów dzielących poszczególne państwa — układy londyńskie I paryskie stawiała narody 
w obliczu groźnego niebezpieczeństwa, jakim bedzłe dla każdego z nich wskrzeszenie 
Wehrmachtu. Podczas gdy zgłoszono nowe propozycje, których urzeczywistnienie zapew­
nić może zjednoczenie Niemiec, realizacja układów londyńskich I paryskich zadałaby 
ciężki cios demokratycznym 1 patriotycznym silom narodu niemlerklego, wzbudziłaby rosz­
czenia miljtaryzmu niemieckiego I usankcjonowałaby rozbicie Niemiec i Europy.

Podezas gdy osiągnięty w ONZ postęp w palącej sprawie rozbrojenia I zakazu broni ma­
sowej zagłady wzmacnia nadzieje na pokój, urzeczywistnienie układów londyńskich I pa­
ryskich pociągnęłoby z.a sobą nowy wyścig zbrojeń, których brzemię siałoby się szybko 
dla wszystkich ciężarem nie do zniesienla.

Ratyfikacja tych układów przez parlamenty nie tylko przekreśliłaby możliwość rokowań, 
lecz wytworzyłaby sytuację grożącą nowymi niebezpieczeństwami dla pokoju w Europie 
i na całym świecie.

W ten sposób narody postawiono przed dramaiyezną alternatywą: albo rokowania, któ­
re mogą być uwieńczone rozsądnym porozumieniem, albo akt s imownll, który może zni­
weczyć odprężenie międzynarodowe — wskutek remllitaryzacji Niemiec zachodnich I włą­
czenia ich do paktu m"Marnego.

Narody powinny stawić opór ratyfikacji układów londyńskich I paryskich.
Narody powinny zażadać niezwłocznego podjęcia rokowań czterech mocarstw w sprawie 

P.rzywrócenia jedności Niemiec w drodze wolnych wyborów i w sprawie zawarcia traktatu  
państwowego z Austrią.

Narody powinny zażądać natychmiastowego rozpoczęcia rokowań między wszystkimi 
państwami Europy — bez. względu na ich ustrój — ażeby zapewnić ich bezpieczeństwo 
i dobrobyt w drodze wszechstronnej współpracy.

Żaden rząd i żaden parlament nie Jest upoważniony do decydowania o losach narodu 
wTbrew jego woli.

Narody nie pozwolą, by dokonały się rzeczy nieodwTaralne. . Nie dopuszczą one do 
urzeczywistnienia remllitaryzacji Niemiec i wspólnym wysllkJem utorują drogę do bez­
pieczeństwa w Europie i do pokoju na całym świecie.

Kandydaci wybrani 
spośród nas

„K a n d y d a c i do  d z ie ln ic o w y c h  I 
do S to łe czne j R ady N a ro d o w e j — 
m ówM a na ty m  s p o tk a n iu  p rz e w o d ­
n icząca Z a rzą du  G łó w n e g o  Z M P  
to w  H e lena  J a w o rs k a  — są lu d ź m i 
w y b ra n y m i spośród  nas — n i lesz 
k a d ró w  W arszaw y. D a w a li o n i w 
sw e j d o ty c h c z a s o w e j p ra c y  d o w o d y  
tro s k i o lu d z k ie  s p ra w y , duże i 
m n ie jsze  k ło p o ty  lu d z i p racy . W ie ­
rz y m y , że p rz y  c z y n n y m  p o p a rc iu  
I p o m o cy  lu d n o śc i w  te j lic z b ie  i 
m ło d z ie ż y , p o tra f i«  w ie le  p o p ra w ić  
w  ż y c iu  naszego m ia s t* “ .

A spraw, k tó ry m i zająć się 
pow inny dzie ln icowe i Stołecz­
na Rada Narodowa, by lepsze i 
radośniejsze stało się życie w a r­
szawskiej m łodzieży jest nie 
mało.

Radom potrzebna |est 
pomoc i współdziałanie 

młodzieży

„Ale czy m o żem y  Jednak dzlż —
m ó w iła  to w  Ja w o rska  — na n a ­
szym  s p o tk a n iu  m ó w ić  ty lk o  o ty m  
czego o czeku je  m ło d z ie ż  od rady 
n a ro d o w e j?  B y ło b y  to  n iesłuszne. 
M u s im y  sta le  p am ię tać  o p od s taw o ­
w y m  w a ru n k u  d o b re j p ra c y  rad. 
Ten w a ru n e k  — to  czyn na  pom oc, 
k o n tro la  I w s p ó łd z ia ła n ie  z ra d a m i 
z? s tro n y  c a łe j lu d n o ś c i, a w ię c  I 
m ło d z ie ż y “ .

Na przykład — więcej niż 
dotychczas troszczyć się pow in ­
na młodzież sto licy o to wszyst­
ko co otrzym uje , o swe park i i 
szkoły, o autobusy i tram w aje, 
domy k u ltu ry  1 boiska, o to 
wszystko co zbudowane zostało 
ciężką pracą całego narodu a 
co, jakże często jeszcze niszczo­
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Niedawno  byle.« na zebraniu wyborczym, na k tó rym  w y -  
suwaliście najlepszych, najgodnie jszych spośród siebie lu ­
dzi na kandydatów do wo jewódzkie j  i powiatowe) czy gro­
madzkie j rady narodowe).

Wiem, że brałeś w  tym  zebraniu czynny udział. Mote za­
bierałeś glos w  dyskusji ,  wyjaśniałeś wątp liwośc i lub pro-  
ektowaleś co zmienić na lepsze — jak to czyni codziennie 
dziesiątki tysięcy Twoich kolegów w  cale) Polsce M nie  prze­
wodniczyłeś zebraniu. A mote nawet spotkał Cię ten za­
szczyt, że właśnie Ciebie wysunię to na kandydata, ie  rodzi­
ce dzieci, które uczysz i wychowujesz  okazali C i w  ten spo­
sób swoje pełne zaufanie, poważanie  i  szacunek.

Zapewne pamiętasz glosy wypowiadane przez zebranych  
l te, w  k tórych przebija ła głęboka troska o szkolę, w  k tó re j 
uczysz, o świetlicę, w  k tó re j pomagasz zespołowi a r tystycz­
nemu lub chóralnemu, o to, żeby m iejscowy sklep lepie j za­
rpa! ryw a l mieszkańców w potrzebne a r tyku ły ,  lub żeby zor­
ganizować w gromadzie kurs szkolenia rolniczego czy przed­
szkole dla dzieci. Słyszałeś także i inne głosy — niby słod­
kie. gładkie, czasami okraszone z jad l iw ym  uśmieszkiem, w y ­
cedzone po to, by poderwać zaufanie mnie j świadomych lu ­
dzi do w ładzy ludowej. Głosy wrogów tub ich popleczników  
obliczone na to, by przekręcić, wykoszlaw ić prawdę.

Kochasz dzieci, które uczysz. Znasz ich rodziców, stykasz 
się z n im i często Znasz k łopoty i trosk i ludzi w  T w o j t j  wsi, 
osadzie, miasteczku. Znasz ich samych. Od tego, kogo w y ­
bierzemy do rady. jak  wskażemy i naświe t l im y zaproponowa­
nym przez nas kandydatom, sprawy, k tóre  załatw iać będzie 
wybrana rada, od tego jak  będziemy się czuli odpowiedzial­
ni za je j  pracę, pomagać je) — zależy praca Two je )  rady

Twoja pionierska praca  i  życie są nierozdzielnie  związane 
z życiem, ludzi T w o je j  m iejscowości Według tego jak  uczest­
niczysz w  tym  życiu, ja k  dajesz przyk ład innym, jak i  jest 
T w ó j udział w  kształtowaniu tego tyc ia  — oceniają Cię tu 
jako nauczyciela, działacza, człowieka.

Niemała to zapewne i Twoja zasługa, te  bl isk ie  i żywot­
ne stały się w  Twoje) miejscowości takie sprawy jak  walka  
o podniesienie produkc)i ro lne j i  hodow li, która  in teresu je 
dziś każdego z nas. bo jest zapowiedzią dostatniego, lepsze­
go życia. Ále nie możesz poprzestać na tym  co już  zrobiłeś, 
lub ty lk o  na udziale w  zebraniach.

Gorący okres przedwyborcze) pracy wymaga od Ciebie 
więcej wysi łku, w ięcej pomysłowości i in ic ja ty w y  Pomóż 
obojętnym  i chw ie jnym  zrozumieć, że ich  sprawą, w ich in ­
teresie leży realizacja programu wyborczego Frontu Narodo­
wego. Zwalcza j wrogą plotkę i  k łamstwa rozsiewane przez 
kułaków. Rozmawiaj ze starszymi i  młodzieżą o wyborach, 
o programie wyborczym, o zadaniach i ro l i  miejscowe) rady 
Opowiedz o tym  także dzieciom ze starszych klas, harcerzom

Pamiętaj, że od ciebie, zetempowca. młodzież wymaga  
więcej, chce byś był dla niej przykładem i wzorem Poma 
gaj mie jscowemu kołu ZMP zorganizować życie świetlico  
we, pomagaj ak tyw is tom  i młodym agitatorom pracującym  
w  komitecie Frontu Narodowego. Niech T w ó j  czas w  tym  
okresie dzieli się na pracę w szkole i pracę w  komitecie w y ­
borczym Frontu Narodowego.

Do zebranych przemówiła  tow. Helena Jaworska—przewodnicząca ZG ZMP. W prezydium za­
siedli  m. in. przewodniczący St. RN Jerzy A lbrecht oraz prof. Tadeusz Kulis iewicz.

Foto: A. M arczak i CAF

ne jest przez wszelkiego rodzaju 
głupców, niedbalców, chu liga­
nów. Swe przemówienie kończy 
tow. Jaworska stówam i:

„ M y ,  w a rsza w ia cy , ko c h a m y  nasze 
m ias to . W iększość z nas pam ię ta  
W arszawę sprzed dz ie s ię c iu  la ty , 
ob róconą  w ru in y  przez fa szys tó w  
sk lc h  z b ro d n ia rz y , P rzez te d z ie ­
sięć la t z ro b il iś m y  o g ro m n ie  w ie le  
— m ias to  p o w s ta ło  na now o. Nic* 
m a ły  b y ! w ty m  u d z ia ł m łod z ieży  
C hcem y, by b y ło  coraz p ię kn ie jsze  
ch cem y, by  się w  n im  lu d z io ń i le ­
p ie j,  ra d o ś n ie j ży ło . C hcem y Je ta 
k im  p rzysz łego  ro k u  pokazać w  c a ­
łe j k ras ie  tys ię c z n y m  rzeszom  m ło  
dz ieży  z ca łego św ia ta , k tó ra  p rzy - 
Jedzle na V Ś w ia to w y  Fe s tiw a l. 
S łuszne są ta k ie  a m b ic je  m ło d y c h  
o b y w a te li s to lic y . I trz e b a  Je u rze ­
c z y w is tn ia ć “ .

Następnie m ó w ili do zebra­
nych kandydaci do Stołecznej 
Rady Narodowej.

T a k  m ó w ił do m ło d y c h  w a rsza w ­
sk ic h  ch ło p có w  i d z ie w czą t p ro f 
K u lis ie w ic z : „P rz e ż y łe m  w  W a r­
szaw ie ro k  1939. W id z ia łe m  najazd 
h it le ro w s k i,  p rzeży łe m  b om bardo  
w an ie . ob leżen le , p oża ry  m iasta , 
zg liszcza. O bok m n ie  g in ę li s ta rzy  
i m ło d z i. P oznałem  o k ru c ie ń s tw o  
w o jn y  — pozna łem  o k ru c ie ń s tw o  
starego, g inącego św ia ta . Z a ra z  po 
w y z w o le n iu  na p o czą tku  ro k u  1915 
c h o d z iłe m  ze s z k łc o w n fk ie m  po t r a ­
g iczn ych  re sz tka ch  w a rsza w sk ich  
u lic . R ysow a łem  S tare  M ias to , P lac 
W a re ck i. P o w iś le . G h e tto . W ie le  
m ie jsc  gdzie  te raz s to ją  nowe, jas ­
ne d o m y  a gdzie w te d y  b y ła  ty lk o  
ru in a  I śm ie rć .

.. C iąg le  m yś lę  o W arszaw ie  1 dla 
n ie j p ra c n le . Chcę pokazać w sw ych  
d z ie łach  W arszawę z m a rtw y c h w s ta ­
łą. b u d u jącą  sie w p o k o ju  — m ło ­
dą W arszaw ę. To b ę d /ie  Wasza 
W arszaw a — d ro d zy  p rz y ja c ie le “ .

Trzeba nam więcej boisk, 
stadionów, parków...

T a k  m ó w łł ze te m p ow lec  S ta n is ła w  
K ró la k : „J a , Jak w ie c ie , re p re z e n ­
tu je  k o la rs tw o . K o ch am  tę d yscy  
p iln e  sp o rtu  i Jestem z n ią  bardzo 
zw ią za n y  Jestem  n ie z m ie rn ie  za­
d o w o lo n y  z tego, te  d a rz y c ie  m n ie  
zau fan iem  pod a jąc  m o |ą  k a n d y d a ­
tu rę  do S to łe czne j R ady N a ro d o ­
w e j. Dużo Jeszcze m a m y  do z ro ­
b ie n ia  w naszej W arszaw ie  w dzie 
d ż in ie  żvc ła  sportow ego . T rzeba  
nam  Jeszcze w ię c e j bo isk  I sal s p o r­
to w y c h , trze b a  w ię c e j s ta d io n ó w  I

p a rk ó w . T rze b a , by  m łodz ież  w a r ­
szawska b ra ła  Jak n a jw ię k s z y  u- 
d z ia ł w  ty c iu  s p o r to w y m .’

Całym życiem związany 
Jestem z Warszawą

T a k  m ó w i! z.as)nZony to tn ie rz. n ty  
R om a n o w sk i: „W y s tę p u ją c  przeiJ
w am i jako  ka n d y d a t na radnego  do 
S to łe czne j R ady N a ro d o w e j ehee 
w am  pow iedz ie« , ie  c a łvm  sw o im  
życ iem  zw ią za n y  testem  z nasza 
ukochaną  s to lica . T u  p ra co w a łe m  
i u czy łe m  sie. tu  w  ta tach  o k u p a c ji 
będąc w  w aszym  w te k u  w a łc z y łe m  
w szeregach G w a rd ii L u d o w e j ( 
A rm ii L u d o w e j b io rą c  także  c z y n ­
n y  u d z ia ł w  P o w s ta n iu  W arszaw  
s k łm  a po w y z w o le n iu  służę w L u ­
d o w y m  W o jsku  P o ls k im  także  w 
W a rsza w ie “ .

Słuchała Ich przemówień z 
uwagą I ze wzruszeniem mto- 
dz.ież Warszawy — miasta, o 
k tó rym  tsk m ów ił tow. Bierut; 
„Wiemy, ż.e minie jeszcze 10 lał 
a nasze miasto stanie się jed­
nym z najbardziej chlubnych 
dzieł twórczych naszego narodu

Rząd Polskie j Rzeczypospoli­
tej Ludowej m ianował d e le g a c ję  
rządową PRL na konferencję w 
sprawie bezpieczeństwa zbioro­
wego w Europie, zwołaną na 
dz ii j  29 bm. z in ic ja tyw y  R/.ądu 
Radzieckiego. W skład delegacji

PRAG A. Rząd Republik i Cze­
chosłowackiej za tw ie rdz ił skład 
delegacji rządowej na kon feren­
cję w sprawie bezpieczeństwa 
zbiorowego w Europie, zwołaną 
z in ic ja ty w y  rządu Zw iązku 
Radzieckiego.

Na czele delegacji stoi premier

I należeć będzie do najpiękniej­
szych miast świata“.

M łodzi obywatele Warszawy 
wiedzą, że oddając swe głosy na 
kandydatów Frontu Narodowe­
go, glosując za programem 
Frontu Narodowego, glosują za 
programem, którego urzeczyw i­
stnienie1 uczyni w łaśnie W ar­
szawę jednym  z chlubnych dzieł 
twórczych naszego narodu, jed­
nym z na jp iękn ie jszych miast 
świata.

Dlatego w  wezwaniu do m ło­
dych wyborców Warszawy u- 
•hwalonym na tym  zgromadze­
niu piszą:

W dniu 5 grudnia wszyscy 
spotkamy się przy urnarh wy­
borczych. Wszyscy skorzystamy 
z przysługującego nam prawa 
decydowania o składzie przy­
szłych rat! narodowych.

W ybie ra jm y najlepszych spo­
śród nas!

Oddajm y swe głosy na kan­
dydatów Frontu Narodowego'

wchodzą: przewodniczący dele­
gacji — Prezes Rady M in istrów  
Józef C yrankiew icz, członkowie 
delegacji — k ie row n ik  M in is te r­
stwa Spraw Zagranicznych, w i­
cem inister M arian Naszkowskl 
i Ambasador PR!, w ZSRR Wa­
cław I.ew ikow skl.

V. Siroky. W sktad delegacji 
wchodzą: m in is ter spraw zagra­
nicznych V. David, m in ister 
zdrow ia J Piojhar, m in ister bu­
downictwa E Slechla oraz nad­
zwyczajny i pełnomocny amba­
sador CSR w M oskw ie J. Vo- 
sahllk.

DELEGACJA RZĄDU PRL NA KONFERENCJE W SPRAWIE 
BEZPIECZEŃSTWA ZBIOROWEGO W EUROPIE

DELEGACJA RZADIJ CSR NA KONFERENCJE W SPRAWIE 
BEZPIECZEŃSTWA ZBIOROWEGO W EUROPIE

Nasi korespondenci donoszą:

Brak im czasu na pracę
M ŁO D ZIE Ż naszej kopalni 

daje w iele dowodów o- 
fiarności w walce o wykonanie 
planów. Można by wiele pisać 
np. o E rw in ie  Musicie, W alte­
rze Cebuli czy Hildegardzie 
Pieruszce, którzy w ykonu ją  i 
przekraczają zobowiązania po­
djęte dla uczczenia I I  Zjazdu 
ZM P i którzy przodują w rea li­
zacji trudnych zadań planu. 
Naszą młodzież in teresują rów ­
nież zagadnienia polityczne, 
nurtu jące cały naród. A le m ło­
dzież ta potrzebuje politycznego 
przewodnika, doradcy, k tó ry  by 
nią pokierował.

Tym  k ie row n ik iem  Jest nasza 
organizacja zetempowska — a 
raczej powinna być, gdyż... .

Przewodniczący, członkowie 
zarządu zakładowego ZM P oraz 
k ilkunastu  aktyw is tów  nara- j 
dzają się, organizują odprawy, 
zebrania, nie mają czasu, a w 
rzeczywistości działalność ich

daje n iew ie lk ie  e fekty w pracy 
nad rozw ijan iem  świadomości 
po litycznej szeregowych cz łon­
ków ZM P i m łodzieży niezorga- 
nizowanej.

Jedynym i konkre tnym i osiąg­
nięciami organizacji ZM P na­
szej kopaln i jest to, że przepro­

wadzono ogólne zebranie człon­
ków (przy słabej zresztą fre k ­
wencji) i w ytypow ano naszych 
młodych kandydatów na rad­
nych. Oprócz tego zarząd za­
kładowy skierował 120 agitato­
rów do pracy w kom itetach 
Frontu Narodowego. N ik t jed­
nak nie wie, czy wszyscy oni 
rzeczywiście tam pracują i jak 
w yw iązu ją  się ze swoich za­
dań.

W naszej kopaln i duża część 
młodzieży nie zna dokładnie 
swoich kandydatów na rad­
nych, nie zna ich ani z dotych-

\ \ J  G rudziądzkich Zakładach
'  * Przemysłu Gumowego po­

wołano grupę ag itatorów . W 
skład je j wchodzi 30 najlepszych 
zetempowców, ja k  np. Janina 
Łozińska z oddziału artyku łów  
technicznych, przodownica pracy 
Halina Pedel, również z tego 
oddziału, A ndrze j B a r tn ik o w -  
ski z laboratorium , Stefania  
Szymańska z oddziału konfek­
c ji obuw ia oraz Zygfryd  Im b i- 
rowicz z laboratorium .

Z grupy tej wyłoniono 10 tró­
jek agitacyjnych, które dyżu­
rują w obwodowych komitetach 
wyborczych.

Kiedy mieszkańcy Grudziądza 
przychodzą sprawdzić swoje na­
zwiska na listach wyborczych, 
zetempowcy z tró jek pyta ją ich 
o w ątp liw ości, w y jaśn ia ją  je. 
zapoznają z kandydatam i na 
radnych.

W w yn iku  pracy polityczno- 
wyjaśm ającej zetempowcy G ru ­
dziądzkich Zakładów Przemysłu 
Gumowego podjęli w iele zobo­
wiązań produkcyjnych. Brygada 
im. „M łode j G w a rd ii“ , w k tó ­
re j pracują najlepsi p o w leką -

polityczną...
czasowej pracy zawodowej, ani 
społecznej.

I tu w łaśnie leży przed wam i 
pole do pracy — towarzysze z 
ZZ ZM P  przy kop. „L u d w ik “ .

Wygłasza jcie przez radiowęzeł 
pogadanki -o naszych kandyda­
tach, o ich życiu I pracy, m ów­
cie o znaczeniu rad narodo­
wych, o znaczeniu aktywnego 
udziału w wyborach każdego z 
nas, zorganizujcie na dole bojo­
we ko lektyw y agitatorów.

Korespondent
BOGDAN MAJEK 

Kop. „Ludw ik“

rze: Bojanowski, Rogulski, P iór­
kowski zobowiązała się do dnia 
5 grudnia codziennie powlekać 
50 m kw. tkan iny ponad plan. 
P lany dzienne realizowane są 
systematycznie.

Powstały także 2 brygady do­
bre j jakości. Ich ptodukc.ja jest 
w 100 proc. I gat., a plany ilo ­
ściowo w ykonu ją  w 180 proc.

Korespondent
B. K IRSZNO W SKI 

Grudziądz

Utworzyli trójki agitacyjne, stworzyli 2 brygady 
dobrej jakości

SZTO KH O LM , D N iA  23 LISTO PADA 1954 ROKU.

Duch Hitlera i Góringa na sali rozpraw w Karlsruhe

Faszystowskie praktyki adenauerowskiego sqdu
BERLIN . Agencja ADN poda­

je sprawozdanie z przebiegu 
drugiego dnia proeesu przeciw­
ko Komunistycznej Partii Nie­
miec przed Federalnym Trybu­
nałem Konstytucyjnym w 
Karlsruhe.

Jak już donosiliśmy, w  p ie rw ­
szym dn iu procesu obrona KPD 
zażądała wyłączenia przewod­
niczącego 'T rybuna łu , W in tricha 
Sąd odrzucił wniosek obrony 
Odrzucono również prośbę ob­
rony o wyłączenie sędziego dr. 
Steina z uwagi na jego’ s tronn i­
czość. Przedstawiciele KPD 
udow odnili, że S tein w toku 
przygotowań do procesu prze­
c iw ko  KPD  przesłuchał „św iad ­
ka“  nazwiskiem  Jost. nie po­
w iadam ia jąc o tym  partii, ko­
m unistycznej jako strony oskar­
żonej oraz że sporządził ta jne 
protokoły, k tóre nie zostały 
przedstawione KPD —  jak 
przew iduje to procedura sąrUv 
wa — lecz jedynie stronie 
oskarżającej w procesie — rzą­
dowi Adenauera.

W drugim  dn iu procesu stro­
na zażądała um ożliw ienia (ei 
dostępu do wszystkich protoko­
łów i m ateria łów  dowodowych.

jak ie  m ają być przedstawione 
w toku rozprawy.

Bezpośrednio po otw arciu  
przewodu sądowego w  środę 
przed połudn'em  adwokat Boeh- 
mer —  jeden z 8 obrońców 
KPD — złożył następujące 
oświadczenie:

Ponieważ dow iedzieliśm y się 
we w torek, że za zgodą sądu 
i przy um yślnym  wykluczeniu 
obrony przeprowadza się prze­
słuchana i sporządza protokoły, 
m usimy zadać pytanie : jak ie  
is tn ie ją  dodatkowe m ateria ły  
procesowe? Przed przystąp ie­
niem do przesłuchania św iad­
ków i zanim złożymy dalsze 
m ateria ły dowodowe, domagam 
się w im ien iu obrony przedsta­
w ienia całego m ateria łu , k tóry 
w tym  procesie -może zaważyć

Następnie zabrał glos przed­
staw icie l KPD  adwokat dr 
Kaul. k tó ry  s tw ie rdz ił, że u ja w ­
nione fak tv  dotyczące sposobu 
przesłuchiwania św iadków. )ak 
również sporządzania ta)nvch 
protokołów przez sedz'pgo Stei­
na stanow ią pogwałcenie ele­
mentarnych norm prawnych i 
przypom inają p ra k tyk i rozpraw 
sądowych z czasów H itlera.

Dr Kaul. podobme jak adwo­

kat Boehmer — wezwał Trybu» 
nał, aby przedstaw icielom  KPD  
udostępniono wszystkie mate­
ria ły  dowodowe będące w po­
siadaniu T rybunału.

Przewodniczący zarządził przer 
wę dla rozpatrzenia w n iosków  
obrony,

-łc
B E R LIN . Jak donosi agencja 

ADN, władze bońskie ściągnę­
ły do K arlsruhe silne oddziały 
po lic ji, k tó re  pa tro lu ją  po u li­
cach miasta. W dniu 23 bm. na 
dw ie godziny przed ro. poczę­
ciem procesu w pobliżu T ryb u ­
nału grom adziły s'ę grupy ro­
botn ików , k tóre m im o in te r­
wencji po lic ji protestowały 
przeciwko planom rządu Ade­
nauera zdelegalizowania Kom u­
nistycznej P a rtii Niemiec. De­
monstranci domagali się umo­
rzenia przewodu sądowego prze­
c iw ko  KPD. Na ulicach i pla­
cach K arlsruhe po jaw ia ją  się 
stale hasła pro'p>tu przeciwko 
planom delegalizacji KPD.

Dziennik „Bad.sches Tage- 
b la tt“  (organ CDU) podaje, że 
liczha rezolucji i pism protesta­
cyjnych skierowanych do Fede­
ralnego T rybuna łu  K onsty tucy j­
nego w K arlsruhe przekroczyła 
tuż lf i tysięcy.

Domagamy się zwolnienia naszych bliskich 
i ich powrotu do ojczyzny

Depesza rodzin marynarzy z M /S  „Piezydent Gottwald" do Sekretarza Generalnego ONZ
Rodziny marynarzy statku 

„Prezydent Gottwald“ przesia­
ły na ręre Sekretarza General- 
nego ONZ — Dag Hammar- 
skjoelda depeszę następującej 
treści:

— Sześć miesięcy m inęło od 
czasu bezprawnego zatrzymania

na wodach dalekowschodnich 
polskiego statku handlowego 
„Prezydent G o ttw a ld " w czasie 
odbywania przez niego pokojo­
wego rejsu. Sześć miesięcy m i­
nęło od czasu uw ięzienia na 
wyspie Taiw an naszych mężów, 
ojców, synów, braci.

Czefyv chcemy od md nmvdotcych ?
ankieta.Sztandaru m łodych"

3  W  Jaki sposób, miody 
nauczycielu, możesz poma­
gać w praey swojej radzie 
narodowej?

Jak młodzież ucząca 
się, zetempowcy I harcerze 
powinni uczynić ze swojej 
szkoły ognisko tycia kultu­
ralnego i społecznego swo­
jego terenu?

Nad tymi sprawami za­
stanawia się w swoje) wy­
powiedzi w- ramach ankie­
ty: „CZEGO CH CEM Y OD 
RAD NARODOW YCH?“, 
wizytator Wydziału Oświa­
ty Woj, Rady Narodowej w 
Lublinie, Anna Nowakow­
ska.

Wypowiedź tow. Nowa - 
kowsklej czytajcie na 2 
stronie dzisiejszego numeru 
gazety.

Od tego czasu bezskutecznie, 
pełni niepokoju oczekujemy na 
powrót drogich nam osób.

Z opowiadań m arynarzy stat­
ku „P raca“ , którzy również zo­
stali w podobnych okolicznoś­
ciach uw ięzieni na Taiw an ie, 
w iem y, jak ie  metody moralnego 
I fizycznego te rro ru  stosują 
czangkaiszekowscy piraci na 
zlecenie swych am erykańskich 
pro tektorów  wobec uw ięzio­
nych. aby złamać ich wolę po­
w ro tu  do ojczyzny i rodzin, 
W yobrażamy też sobie, jak u - 
w lęzienl cie rp ią z powodu przy­
musowej rozłąki ze sw ym i ro­
dzinam i. My. rodziny uw ięzio­
nych. zu>racamv się po raz d ru ­
gi do O rgan izacji Narodówr 
Zjednoczonych z apelem — po­
móżcie nam w  naszej słusznej 
sprawie.

Przyspieszcie zwoln ien ie  na­
szych b lisk ich  i Ich powrót do 
ojczyzny. W ystąpcie w obronie 
gwałconych praw  człow ieka do 
wolności i osobistego szczęścia.

Z O F IA  S Z E M IO T . G E N O W E F A  
A N K S Z T U K A tS , W Ł A D Y S Ł A W  
D R Ą C Z K O W S K t. S A L O M E A  N E T - 
K O W S K A , K R Y S T Y N A  A R C Z Y N - 
S K A , S T E F A N IA  D O t.A C IŃ S K A , 
G E N O W E F A  N O W A K , O L G A  BED - 
N A R O K . Z D Z IS Ł A W A  R O T E C K A , 
M A R IA  L A S E K . Z O F IA  W A R D Y N , 
K A T A R Z Y N A  J A M P tC H , M A R IA  
L A C Z K O W I A K , W A S Y L A  T S O L A -

Telefonem z Wiednia
Austriacy serdecznie goszczą 

polskich szermierzy
Brzm iący w  słuchawce 

telefonu głos Pawłowskiego 
nie -z/iradza żadnego nie­
pokoju przed startem  w 
m iędzynarodowym  tu rn ie ju  
szermierczym o m istrzost­
wo W iudnia, k tó ry  rozpo­
czyna się w czwartek 25 
bm.

— Prosimy o podzielenie 
się wrażeniam i z pobytu w 
W iedniu i o k ilka  szczegó­
łów  dotyczących tu rn ie ju .

— Przyjechaliśm y do 
W iednia jako  pierwsza za­

graniczna ekipa —  mó­
w i Paw łowski. — Na dwor­
cu czekali na nas przed­
staw icie le A ustriackiego 
Zw iązku Szermierczego z 
w iceprzewodniczącym dr 
W inklerem  t sekretarzem 
Rmcke na czele oraz sta­
rzy zriaiom i z planszy: Lo i- 
sel, Resch, G roer I sympa­
tyczna florecistka Zuber, 
k tóra obdarowała nas kw ia ­
tam i.

Austriacy przyjmują nas 
bardzo serdecznie i niemal

o każdej godzinie towarzy­
szą nam w spacerach po 
W iedniu i przy posiłkach, a 
m iejscowe gazety dużo 
miejsca poświęcają p ils k ie j 
drużvnie i przy każde) oka­
z ji wspommają o niezapom­
nianych wrażeniach swych 
rodaków z p- oytu w W ar­
szawie.

— W których szermie­
rzach w idzic ie na jgroźnie j­
szych przeciwników? 

(dokończenie na str. i) '



Czy : 
tylko

ostek w  Sudóte , 
pozycja w planie?

Ób. Gwóźdź, re ferent skarg 
i  zażaleń, nie um ia ł wskazać 
m i żadnej ciekawszej sprawy 
w y n ik łe j ze skargi obywate li 
i  za łatw ione j przez Prezydium  
PRN w  Raciborzu. Czyżby 
faktyczn ie  w powiecie było aż 
ta k  dobrze, że ludzie żalą się 
(i to rzadko) na bardzo oso­
biste i indyw idua lne kłopoty?

Ponieważ ż udostępnionych 
m i akt referatu nie w yn ika ło  
jednak nic innego, postanowi­
łem  pojechać do k tóre jś  ze 
wsi. W ten sposób znalazłem 
się w  Sudole.

-tr
Zacznijm y nasze rozm owy 

od Sołtysa. W łaśnie w yw ióz ł 
on ostatnią przed południem  
fu rę  gnoju na poie, konie 
w prow adził do s ta jn i i uw ią ­
zał przy pełnych żłobach.

A lberta  Płaczka cechuje 
powściągliwość xv słowach.

Rozmowa zwolna przechodzi 
do spraw  aktualnych. Dow ia­
duję się od Płaczka, że groma­
da już  dawno wykona ła obo­
w iązkow e dostawy zboża, że z 
p lanowym  skupem m leka też 
k łopo tów  nie ma.

— Skargi, bolączki? O w ie­
lu  sprawach tu się m ów i, z 
różnym i tra fia liśm y  do gm iny 
w  Krzanow icach i do powia­
tu. Weźmy taką sprawę most­
ku  przez Psinę. Z tam te j stro­
ny  rzeczki jest około 150 ha 
naszej ziemi. A  za każdym ra ­
zem aż strach przejechać — 
mostek popsuty. Skarżyliśm y 
się przewodniczącemu Prez. 
PRN w’ kw ie tn iu , obiecał spra­
wcę załatw ić. Później po­
w ia t przysła ł trochę ce - 
mentu i  kam ienia na na­
prawy. Za ła ta liśm y d z iu ­
ry . A le  czy to do czegoś 
prowadzi? W końcu zarw ie 
się pod którąś fu rą , będzie 
strata, A  chodzi ty lko  o jakieś 
1.5 tony cementu, trochę ce­
gieł i żelaznych belek. G rom a­
da zobowiązała się bowiem w 
ramach czynu społecznego w y ­
konać tę pracę.

A lbo  sprawa bufetu. Od 3 
la t  staramy się, żeby urucho­
m ić bufet lub chociażby kiosk 
w  loka lu  by łe j restauracji 
p ryw atne j. A tu cicho i głucho. 
Ludzie nie mają gdzie zejść 
się przy święcie i pogwarzyć 
nad kuflem  piwa.

+
Tow. K rzys iek gospodarzy 

w' szkole sudolskiej od la t sie­
dm iu. Zna tu wszystkich lu ­
dzi, w ie w ie le o ich bolącz­
kach i potrzebach. Z w raca li się 
doń nie jednokro tn ie jako do 
radnego GRN i chyba dobrze 
reprezentował ich interesy, 
skoro ponownie zgłoszono jego 
kandydaturę do Grom adzkie j 
Rady Narodowej. Rozm awia­
m y z tj-m  starszym wycho­
wawcą sudolskich dzieci w  
obecności jego młodego po­

m ocnika, tow. Paw ła Zychmy.
Zychma ma la t 24, pochodzi z 
pobliskiego Rorzucina, jest 
członkiem  Zarządu Gminnego 
ZMP. W Sudole mieszka i 
uczy dopiero od 3 miesięcy, ale 
przez ten czas zdołał powołać 
do życia koło ZM P i ma bar­
dzo szerokie zamierzenia w 
dziedzinie organizacyjnej.

O bydwaj nauczyciele opo­
w iada ją  o losach niszczejące­
go domu gromadzkiego, w  k tó ­
rym  mogłoby pomieścić się 
przedszkole. W  ten sposób 
zw o ln iłb y  się cały pa rte r w  
budynku szkolnym. Trzeba 
około 30.000 złotj-ch na m a­
te ria ł. Robociznę zobowią - 
zała się pokryć gromada. W  
te j spraw ie b y ły  w ie lokro tne  
in te rw enc je  w  Prezydium  
PRN — ja k  dotychczas wszy­
stk ie  bez echa. N awet nie o- 
trzym ano na nie odpowiedzi.

D ow iadu ję się, że kob ie ty 
sudolskie w ie lokro tn ie  prosiły
0 uruchom ienie kursów  k ro ju
1 szycia, robót ręcznych i  go­
towania. W tej spraw ie zwra­
cano się do Prez. PRN, do 
Zarządu Powiatowego L ig i 
Kobiet, do ZP ZSCh._ Prośby 
pozostały bez załatw ienia.

A le najw iększe trudności 
przeżywa 120 zapaleńców pa­
lanta, którzy chociaż zdobyli 
w  tym  roku już  na własność 
puchar przechodni P K K F , je d ­
nak bezskutecznie walczą o 
otrzym anie ziem i pod boisko.

W  te j ostatn iej sprawie 
szczegółowych wyjaśnień u- 
dziela m i Franciszek Urbas, 
przewodniczący koła LZS, 
kandydat na radnego Gro­
m adzkie j Rady. Z przedsta­
w ionych dokum entów w yn ika , 
że od przeszło 2 la t trw a  ko­
respondencja w  spraw ie boiska 
z M in. PGR. Zespołem PGR- 
W ojnowice. P K K F  w  Racibo­
rzu i G K K F  w' Warszawie. 
Korespondencję Jnaugurow a- 
ło “  podanie skierowane do 
Prez. PRN w  połow ie 1952 r.

—  Czy o tym  również była 
mowa na zebraniu K om ite tu 
Frontu Narodowego?

— A gdzież już  o tym  
nie  m ów iono 1 n ic  z te­
go! Zresztą, moim zdaniem, 
zebranie nie było dobre. S ły­
szało się ty lko  kry tykę . A le 
n ik t nie powiedział, że Rada 
jednak za ła tw iła  w ie le spraw 
w łaściw ie. Żądaliśmy sklepu 
GS — jest sklep. Chcieliśm y 
mieć ośw ietloną drogę — za­
łożono la ta rn ie  ośw ietleniowe. 
D aw nie j były skargi na roz­
dział cementu — dziś cement 
jest przydzie lany spraw ied­
liw ie . K toś obcy p rzys łu ­
chujący się zebraniu doszedł 
by do wniosku, że Rada była 
nic nie warta , a sudolanie są 
do nie j uprzedzeni. A  to nie­
prawda. Chciałem na to zwró­
cić uwagę, ale zostałem w y­

w o łany z zebranU w  p ilne j 
sprawie. Chociaż zabierając 
głos I ja  zgłosiłbym  również 
skargę: już od miesiąca nie 
można w  naszym sklepie gro­
madzkim  dostać mleka. Prze­
cież m ieszkają tu rów nież ro­
botnicy, k tó rzy  nie m ają krów .

-śc
Przewodniczący Prez. PRN 

w łaśnie odczytywał z b ru lio ­
nu to, co m u opowiedziałem 
o bytności w  Sudole. W  c i­
szy gabinetu rozlegało się 
ty lk o  dźwięczne tykan ie  ze­
gara. W drzw iach ukazał się 
wysoki, m łody człow iek ze 
znaczkiem NOT w  klapie ma­
ryna rk i. Technik S tan is ław  
S tefan iuk od 2 la t k ie ru je  
W ydziałem K om un ikac ji D ro­
gowej.

— Sprawa m ostku w. Sudo­
le? Przecież jest zała tw iona! 
Oto plan na 1955 r. P rzew i­
dziano w  n im  budowę nowego, 
żelbetonowego m ostku: Propo­
nowane przez gromadę roz­
wiązanie nie w ytrzym u je  k ry ­
ty k i — czyż w arto  stawiać 
most z cegły na jakieś 2—3 
lata? Żelbet w ytrzym a dużo 
dłużej.

— A  czy zaw iadom iliście o 
tym  gromadę?

— Nie...
— Dlaczego?
Milczenie.
K ie row n ika  Wydz. K om un i­

kac ji Drogowej zm ienia s iw y 
planista z W ydzia łu Oświaty.

Tak, sprawę budynku na 
przedszkole w  Sudole zna do­
brze. Przesłał ją  do zaopinio­
wania Wydz. Gospodarki Ko­
m unalnej, jednak nie ma do­
tychczas odpowiedzi. Chyba 
Gospodarka Komunalna...

Faktycznie W ydzia ł Gospo­
d a rk i Kom unalne j, reprezen­
towany , przez m łodziu tk ie­
go człowieka, zamierza w yre­
m ontować dom dla celów m ie­
szkalnych. A  dobro dzieci su­
dolskich — i tych przedszkol­
nych, które nie mieszczą się 
W' dotychczasowym loka lu  i 
tych szkolnych, które z ra c ji 
goszczenia od la t przedszko­
laków  nie m ają ani św ietlicy, 
ani żadnego gabinetu nauko­
wego?

Targ w  ta rg  — w  m oje j obe­
cności W ydzia ł O św iaty „k u ­
p i ł“  budynek. Fundusze na je ­
go odbudowę znajdą się. W 
1955 roku bedzie luźn ie j dzie­
ciakom w  Sudole.

Przewodniczący te le fonu je 
teraz do PZGS. Bufet? Tak, 
rob i się! Skarga dotarła przez 
KFN. Jeszcze w  tym  miesiącu 
będzie uruchomiony.

— W sprawie boiska do pa­
lanta jesteśmy bezradni — 
przewodniczący Prez. PRN 
rozkłada ręce. — Ziem ia nale­
ży do PGR. W ydzie lić ją  m o­
żna ty lko  na podstawie zgody

M in is ters tw a PGR. I  a tym  
zaw iadom iliśm y sudolski LŻS.

A  więc wszystko n iby  w  po­
rządku. Ze sprawami kursów 
dla dziewcząt, m leka w  GS, 
przydzia łu garnków i wanien 
do siewu nawozów sztucznych 
na pewno poradzi sobie Prezy­
dium  PRN.

Jednak nie wszystko w  po­
rządku !

E lem entarnym  wym ogiem  
pracy nad skargam i i zażale­
n iam i jest rzeczowe zawiada­
m ianie obywate li o za ła tw ia­
niu  sprawy. A  w  Sudole mc 
nie wiedzą o tym , że w  Prez. 
PRN „w staw iono do planu 
1955 r.“  budowę nowego most­
ku, że przygotowuje się zago­
spodarowanie zniszczonego do­
mu. że przypomina się PZGS 
o otw arc iu  bufetu cży f i l i i  
gospody.

Na pewno nie w  porządku
jest wskazanie jedynie sudoi- 
skiemu LZS właściwego adre­
sata — M in is terstw a PGR i 
umycie rąk od spraw y boiska. 
Chyba do obow iązków gospo­
darzy pow ia tu należy repre­
zentowanie słusznych żądań 
obyw a te li przed czynn ikam i 
wyższym i.

W łaściwą metodą pracy po­
w inno  być śledzenie za spra­
w y  tak  długo, aż zostanie 
ona ostatecznie za ła tw io - 
na przez resortowe czynn i­
k i.  I  gdyby tak w łaśnie by ło  
w  Prez. PRN w  Raciborzu 
sprawa bufetu czy zdewasto­
wanego domu nie ciągnęłyby 
się latam i, a ku  zadowoleniu 
sudolan — byiyby zakończone 
od dawna.

Wreszcie jeszcze jedno. D la 
Ś lązaków — ja k  dla wszyst­
k ich  obyw ate li naszego k ra  - 
ju  —  podniesienie ogólne­
go poziomu gospodarczego i 
ich stopy życiowej ląćzy się 
szczególnie ze sprawą władz}' 
ludowej, która im  dala uprag­
nioną od w ieków  wolność i 
rosnący dobrobyt. N ie przy­
padkowo sudolanie zobowią­
zali się odremontować most w 
ramach czynu z okazji X  ro­
cznicy dnia określającego 
szczęśliwe ju tro  Opolszczyzny 
— na cześć rocznicy M anife­
stu Lipcowego.

A  dia Prez. PRN 1 poszcze­
gólnych w ydzia łów  Prezydium 
ta sprawa i podobne je j spra­
w y  zam ykają się jedynie po­
zycją w  planie, rozchodem ma­
teria łu , czy uzyskaniem fu n ­
duszy. I o to można mieć na j­
większą pretensję, że Prez. 
PRN nie w idz i o w iele szer­
szego, politycznego znaczenia 
skarg i zażaleń oby wate li.

A  takie  spojrzenie na spra­
w y jest konieczne dla słuszne­
go i sprawnego ich za ła tw ia­
nia, zgodnie z interesam i lud­
ności.

E. G O SKRZYftSKI

(khH M rfa da M H  n trw fte H fa

Co m am  zro b ić , J « łe ll 
tu t  p rzód  w y b o ra m i 

z m ie n ia m  m ie js c e  
za m ie s z k a n ia , a  chcę 

g ło so w ać?

T rz s b a  po  p ro s tu  z a o p a ­
t r z y ć  si« w  ..zaśw iad cze n ia  o 
p ra w ie  g ło s o w a n -a “ . N ależy 
ja k  n a js z y b c ie j — bo zosta ło  
z a le d w ie  p a rę  d n i — p rz y jś ć  
do  lo k a lu  s w o je g o  o bw o d u  

j w y b o rc z e g o  i po s p ra w d z e n iu  
d a n y c h  na liś c ie  w y b o rc z e j 

j z g ło s ić  d y ż u rn e m u  o w y je ź ­
d z i# . O d n o tu je  on w ów czas  
p rz y  n a z w is k u  — ..w y je c h a ł“ , 
s p o rz ą d z i p ro to k ó ł i w y ś le  go 

! do  p re z y d iu m  o d p o w ie d n ie j 
ra d y  n a ro d o w e j. To z k o le i 
w y d a  p o trz e b n e  „z a ś w ia d c z e ­
n ie  o p ra w ie  g ło s o w a n ie “ , 
k tó re  u m o ż liw i g ło s o w a n ie *  w 
o b w o d z ie  n ow eqo  m ie js c a  po- 

j b y tu . W  d n iu  w y b o ró w  —
5.X II .  b r  — po p rz y jś c iu  do 
lo k a lu  w y b o rc z e g o  o d d a je  się 
za św ia d czen ie  k o m is j i  w y b o r ­
c z e j, k tó ra  w p is u je  na te j 
p o d s ta w ie  n a z w is k o  w y b o rc y  

| na d o d a tk o w ą  lis tę .
P o d o b n ie  n a le ży  p o s tą p ić , 

g d y  w  d n iu  w y b o ró w  będz ie  
się w  p o d ró ż y  s łu ż b o w e j,

llo  ra z y  b ęd ziem y  
g ło so w ać?

W d n iu  5 g ru d n ia  b r .  k a ż ­
d y  w y b o rc a  b edz le  g lo so w a ł 
ra z  — ty lk o ,  t e  np . w  g ro m a ­
d z i*  trz e m a  k a r ta m i w y b ó r  
c z y m l. W y b o rc a  o trz y m a  tu  
Jedną k a r t *  *  n a z w is k a m i 
k a n d y d a tó w  do  g ro m a d z k ie j 
ra d y  n a ro d o w e j, jed n ą  z n a ­
z w is k a m i k a n d y d a tó w  do  p o ­
w ia to w e j ra d y  n a ro d o w e j I 
je d n ą  z n a z w is k a m i k a n d y d a ­
tó w  do  w o je w ó d z k ie j ra d y  n a ­
ro d o w e j. W  m ia s ta c h  stano- j 

| w ią e y c h  p o w ia t m .e js k l — np. ! 
i R zeszow ie  — w y b o rc a  o tr z y ­

m a 2 k a r ty  — z n a z w is k a m i 
k a n d y d a tó w  do  m ie js k ie j I 
w o je w ó d z k ie j ra d y  n a ro d o ­
w e !.

P o d o b n ie  w  W a rs z a w ie  I 
i ł .o d z l — 2 k a r ty  — z n a z w i­

s k a m i k a n d y d a tó w  do d z ie l- 
] r  co w e j i m ie js k ie j ra d y  n a ­

ro d o w e j.

W  w ie lk ic h  m  a s tach , po- 
i d z ie lo n y c h  na d z ie ln ic e , a n ie  

w y d z ie lo n y c h  z w o je w ó d z tw a  
— n p . w e  W ro c ła w iu . P ozna ­
n iu  — w y b o rc a  o trz y m a  3 
k a r ty  — z n a z w is k a m i k a n ­
d y d a tó w  do  d z ie ln ic o w e j,
m ie js k ie j I w o je w ó d z k ie j r a ­
d y  n a ro d o w e j.

W y b o rc a  po o trz y m a n iu  
k a r t ,  za p o z n a je  s i .  z n im i w  
s p e c ja ln y m , z a s ło n ię ty m  po 
m a s z c z e n iu , n a s tę pn ie  w rz u  
ca je  d o  u rn y ,  z łożone  w  ten  
sposób , a b y  s tro n a  z a d ru k o ­
w an a  n ie  b y ła  w id o c z n a  (k a r ­
ty w y b o rc z e  z a d ru k o w a n e  są 
ty lk o  na Jednej s tro n ie ).

MIK.

Korespondenci piszq 
o kandydatach młodzieży

SYLWESTER DĄBROWSKI —  
dobry kolega, przodujący robotnik

Obszarnik m ia ł 1500 m órg 
ziemi. Ojciec S y lw ka  Dąbrow­
skiego nie m ia ł ani jednej m or­
gi i pracował u obszarnika, 

Rodzina Dąbrowskich była 
liczna. Zarobki ojca skąpe i 
dlatego, kiedy Sylw ester wspo­
m ina te czasy, jak  żywe stają 
przed oczyma ponure dn i. k ie­
dy m im o płaczu małego S y lw ­
ka m atka nie mogła m u dać 
kaw a łka  chleba.

Z iem ia żnińska rodziła do­
rodne zboże — ale dla tych, 
k tó rzy  pańską ziemię up raw ia ­
l i  nie m ia ło  to znaczenia. Do 
chaty Dąbrowskich nędza za­
glądała każdego dnia.

Po w yzw oleniu S ylw ek za­
czyna się uczyć. Kończy szko­
łę podstawową, potem zawo­
dową. Zdobywa zawód kow ala , 
ślusarza. Idzie potem do w o j­
ska. — Wraca po służbie w  
stopniu plutonowego.

K iedy  S ylw ek z.aczął praco­
wać w  K u jaw sk ich  Zakładach 
N apraw y Samochodów w  Sol­
cu K u jaw sk im , od pierwszych 
dn i dal się poznać jako  dobry 
towarzysz pracy, ja ko  dobry, 
przodujący robo tn ik . Jako zet-

empowiec Sylw ester Dąbrow­
ski jest. przykładem  dla po­
zostałych kolegów, jest bardzo 
ak tyw n ym  członkiem  organ i­
zacji.

I  dlatego załoga KZN S w y ­
sunęła kandydaturę Sylwestra 
Dąbrowskiego na radnego do 
W ojewódzkie j Rady Narodo­
w e j w  Bydgoszczy.

Korespondent 
RYSZARD GÓRSKI 

Solec Kujawski

STEFAN SZKUDLAREK
Przewodniczący Zarządu Powiatowego ZMP

Młodzież gromady Karo lew , 
pow. Gostyń wysunęła na 
przedwyborczym  zebraniu kan­
dydaturę Stefana Szkud larka 
na radnego do Pow iatowej 
Rady Narodowej.

Stefan Szkudlarek jest prze­
wodniczącym Zarządu Powia­
towego ZM P w Gostyniu.

Droga życia Stefana Szkud­
la rka  była trudna.

W czasie okupacji, ■wywie­
ziony na roboty do Niemiec 
pracow ał w gospodarstwie ob- 
szarniczym. Po powrocie do 
k ra ju  w  1945 roku pracował 
ja ko  stolarz w  Fabryce 
M eb li w  Szamotułach. W 
1947 r. został członkiem Zw iąz­
ku W alk i M łodych. Cały swój 
czas oddal pracy w ZW M -ie.

Po zjednoczeniu organizacji, 
Stefan Szkudlarek został in ­
s truktorem  ZP ZM P w  K ro to ­
szynie. Jako o fia rny, oddany 
spraw ie zetempowiec zostaje 
skierow any do Centra lnej 
Szkoły ZM P w O twocku. P rzy­
ję to  go do pa rtii.

Po ukończeniu szkoły od 
1952 roku Stefan Szkudlarek 
pe łn i fu kc ję  przewodniczącego 
Zarządu Powiatowego ZM P 
w  Gostyniu.

Nasz przewodniczący, dla 
którego żadna ludzka troska 
nie jest obca. zaufania groma­
dy K aro lew  na pewno nie za­
wiedzie.

Korespondent
S T A N IS ŁA W  ZABO R O W SKI

Piaski, pow. Gostyń

H U M O R

Poczta 
„ Sztandaru 
Młodych ”

Jak d o s ta ć  s ię  do  SPZ?

S ta n is ła w  F u rm a ń c z y k , 243 
b ryg a d a  SP. — P y ta c ie  nas, 
czy  ł ja k  m o g lib y ś c ie  dostać 
się do S z k o ły  P rzysp oso b ien ia  
Zaw odow ego  i ta m  w yu czyć  
sie zaw odu  spawacza.

O tóż obecn ie, SPZ szko lą  
je d y n ie  w ta k ic h  k ie ru n k a c h  
ja k :  w ę g lo w y , k a m ie n ia rs k i i 
b u d o w la n y . SPZ o k ie ru n k u  
s p a w a ln iczym  zo s ta ły  z l ik w i ­
dow ane  w  1954 r. Na ich  m ie j­
sce u tw o rz o n o  now e  szko ły , 
b a rd z ie j po trzebne  naszej go ­
spodarce. Jeże li w ięc  chcecie 
o trz y m a ć  sk ie ro w a n ie  do SPZ 
na je d e n  r  p o d a n ych  przez 
nas k ie ru n k ó w  — to ra d z im y  
w te j sp raw ie  zw ró c ić  się do 
K o m e n d y  Z g ru p o w a n ia  B ry g a d  
SP w  Szczecin ie , u l.  W a w rz y ­
n ia k a  5.

To zakończen iu  tu rn u s u  b r y ­
gady o trz y m a lib y ś c ie  zlecen ie  
na b e zp ła tn y  b ile t  k o le ją  i zo­
s ta lib yśc ie  s k ie ro w a n i do szko ­
ły .  N au ka , w y ż y w ie n ie , za kw a  
te ro w a n ie , pom oc le k a rs k a  — 
w  S zko łach  P rzysp oso b ien ia  
Zaw odow ego  Jest c a łk o w ic ie  
b ezp ła tn a . P onad to , u czn io w ie  
o trz y m u ją  u m u n d u ro w a n ie , k ió  
re po u k o ń c z e n iu  n a u k i, częś­
c io w o  p rzechodz i na w łasność.

Je że li u k o ń c z y liś c ie , K o lego , 
16 ro k  ży c ia  i  7 k ias  s z k o ły  
p o d s ta w o w e j, to  c ie k a w y  ża- 
w ód  m ożecie ró w n ie ż  zdobyć 
w  Za sa d n icze j S zko le  M e cha ­
n iz a c ji R o ln ic tw a  w  D ra w s k u , 
u l. S e m in a ry jn a  2, lu b  w  Ja­
s tro w iu . pow . Z ło tó w , u l. S ta ­
lin a  9. W  szko łach  tv ć h  — ja k  
nam  w ia d o m o  — Jest jeszcze 
k i lk a  w o ln y c h  m ie js c . N au ka  
Jest ta m  c a łk o w ic ie  b ezp ła tna  
w ra z  z ca ło d z ie n n y m  w y ż y ­
w ie n ie m  i  z a k w a te ro w a n ie m . 
Jeże li p ro p o z y c ja  ta  o d p o w ia ­
d a ła b y  W am , to  ju ż  te ra z  m u ­
s ie lib yśc ie  z łożyć  do d y re k c j i  
s z k o ły  pod a n ie  o p rz y ję c ie , 
w ra z  z n a s tę p u ją c y m i d oku  
m e n ta m i: ż y c io ry s , św ia d e c tw o  
szko lne , m e try k a  u rod ze n ia  1 
zaśw iadczen ie  o s tan ie  m a ją t­
k o w y m  ro d z ic ó w . Ż y c z y m y  
p ow odzen ia  w  nauce.

<fr)

Sukcesy prof. Sztompki 
w Austrii i NRD

W  tych dniach pow rócił do 
k ra ju  po gościnnych wystę­
pach artystycznych w  A u s trii 
i NRD jeden z czołowych pol­
skich pianistów, prof. H enryk 
Sztompka.

W A us trii artysta da? cztery 
recita le  chopinowskie — w 
W iedniu, Grazu, Salzburgu i 
Innsbrucku — odnosząc po­
ważny sukces. Sale koncerto­
we wypełn ione były dd ostat­
niego miejsca. Prasa austriac­
ka zamieściła o występach 
polskiego pianisty bardzo po­
chlebne recenzje.

Z A u s tr ii p ro f. Sztompka 
udał się do NRD, gdzie dal 
szereg rec ita li chopinowskich: 
w  B erlin ie , Dreźnie, E rfu rc ie  i 
F re iburgu; w ystąp ił również 
wraz z polskim  dyrygentem 
Janem Krenzem na koncercie 
w  Państwowej Operze w Ber­
lin ie ,

Krytyka czytelników pomogła
@  P re z y d iu m  P o w ia to w e j Ra­

d y  N a ro d o w e j w M s k u  sp o w o d o ­
w a ło , że gajowy j an N ie d ź w ie d ź  
zam . w  G o lcach  pm , J a ro c in  o- 
t r z y m a ł n a le ż n y  m u  z a s iłe k  ro - 

j d z in n y .
*

M ło d y  n a u c z y c ie ! H e n ry k  
| B rzyszcz  z Sad ło w ić  d o s ta ł na- 
| ¡eżne m u  p o b o ry  za o k re s  fe r i i  

w a k a c y jn y c h . k tó ry c h  W y d z ia ł 
• O św ia ty  n ie  c h c ia ł m u  w y p ła c ić ,
I p o n ie w a ż  p rz e z  p ó ł ro k u  b y ł ty l-  
! ko  k o n t ra k to w y m  p ra c o w n ik ie m . 

*

^  ^  ZM P w  S a n d o m ie rz u  p o ­
m ó g ł Łe tem pow com  i  Ż u ra w ic y  o - 
ż y w ić  p ra c ę  k o ła . k tó re g o  c z ło n ­
k o w ie  — Jak nas In fo rm u je  ko l. 
S ta n is ła w  S ę d ro w ic z  —  eystem a- 
ty c z n ie  p rz y c h o d z ą  te ra z  na ze­
b ra n ia  1 ż y w o  in te re s u ją  s ię  ż y ­
c ie m  i p ra c ą  g ro m a d y . W  z n a cz ­
n ym  s to p n iu  p rz y c z y n i l i  się o n i 
ró w n ie ż  do  tego, że g ro m a d a  w 
100 p ro c e n ta c h  w y w ią z a ła  się x 
p la n o w y c h  d os ta w  zboża d la  p a ń ­
stw a .

*
®  W  g ro m a d z ie  G ó ra , pow .

P oznań , o tw a r to  ś w ie tlic ę , o k tó ­
rą  od d łu ższe g o  czasu s ta ra ła  się 
m ło d z ie ż  z ta m te js z e g o  k o ła  ZM P. 

»i* *
@  K o l. W o jc ie c h  G ła d y s *  ©- 

t r z y m a ł św ia d e c tw o  u k o ń c z e n ia  
k u rs u  p ed a g og iczn eg o .

^  J a k  z a w ia d a m ia  P o w ia to w y  
Z w ią z e k  G m in n y c h  S p ó łd z ie ln i 
„S a m o p o m o c  C h ło p s k a '' w  R ac i­
b o rz u . s k le p  w 'g r o m .  B o rz u c ln  
je s t ju *  s y s te m a ty c z n ie  z a o p a try  
w a n y  w a r ty k u ły  sp ożyw cze , na 
b r a k  k tó ry c h  s k a rż y li  s ię  o ko  
U czni c h ło p i.

*
0  Na s k u te k  lis tu  k o l. K u p i 

sza, m ło d z ie *  z Zespo łu  PGR 
K o z ło w o , pow . N id z ica , o trz y m a  
ła  pom oc w  z o rg a n iz o w a n iu  ż y ­
c ia  ś w ie tlic o w e g o . W y b ra n o  ko m l 
s ję  k u ltu ra ln o  - o ś w ia to w ą , k tó ­
ra  o p ra c o w a ła  s z cze g ó ło w y  p la n  
p ra c y  ś w ie tlic o w e j w  p o d le g ły c h  
zespo ło w i FG R -ach .

*

#  K o l. W a c ła w  P rz y b y la k )  o- 
t r z y m a ł z W ydz. Z d ro w ia  PRN 
w S zam otu łach  o k u la ry ,  bez k tó  
r y c h  n ie  m ó g ł s ię  uczyć .

*
0  S łabo p ra c u ją c y m  ko te m  w  

W ó lce  N O sow skie j, gm . Za ka n a le , 
z a in te re s o w a ł Z P  Z M P  w  B ia ­
łe j P o d la s k ie j. O s ta tn io  p ra c a  w  
k o le  zn aczn ie  się  o ż y w iła . M. In. 
z o rg a n iz o w a n e  zo s ta ło  s z k o le n ie  
za le m p o w s k le , k tó re  p ro w a d z i 
m ie js c o w y  n a u c z y c ie l. ZP ZM P 
pom oże  ró w n ie *  m ło d z ie ż y  w  re ­
m o n c ie  1 u rz ą d z e n iu  ś w ie tlic y . * 

<h. J.)

Państicowa Fabryka Wagonów we W rocław iu przystąp iła  do 
produkc ji tró jczłonowych zestawów wagonów  e le k t r y c z n y c h .  
których p ro to typ  w ystaw iony został na W rocławskie j W ysta­
w ie Postępu Technicznego i Racjonalizacji. Wagony te kurso­
wać będą na ze lektry fikow anych  lin iach węzła gdańskiego i  j 
warszawskiego oraz na budu jące j się l in i i  Śląsk  —  Łódź  —  j

Warszawa.
F o to : S zyp e rko  (CAF.) I

. i r

€x$t?v chcemy od md mwdertych ?
ankieta „ Sztandaru młodych ”

Dziś zabiera głos

Anna Nowakowska
wizytator Wydziału Oświaty

Na przestrzeni 10 la t zm ieniło się  ogromnie 
j dużo tt> szkoln ictw ie na lepsze. Powstało w iele  

nowych szkół. Szkoły o jednym  nauczycielu  
zamieniono na szkoły o dwu i  w ięcej nauczy­
cielach. Nie ma ju ż  w  naszym w ojew ództw ie  
dzieci, które nie m ają m ożliwości ukończenia 
V ll - e j  klasy. Zanika też różnica m iędzy po­
ziomem wiadom ości uczniów szkół w ie jsk ich  
i  m ie jskich. Coraz w ięcej m am y w y k w a lif ik o ­
wanych nauczycieli szkól podstawowych  t  nau­
czycie li z wyższym wykształceniem .  W  w ie lu  
rysiach powstały szkoły średnie z in te rna ta ­
m i. Uczniowie m ieszkający w  in te rna tach ko­
rzysta ją  z pomocy państwa w  fo rm ie  stypen­
diów. Długo można by wyliczać, co zrobiono 
w  zakresie upowszechnienia szkolnictwa.

Pomyślano także i o innych placówkach w y - 
chowawczych.  W ciągu ostatn ich  5 la t powsta­
ło  w  naszym wojew ództw ie 6 domów harcerza, 
a w  c h w i'i obecnej organizuje  się placówkę  
zajęć pozaszkolnych w  L u llin ie .

Ilek roć  jestem w domu harcerza zawsze za­
zdroszczę jego bywalcom, że m ają tak piękne 
dzieciństwo Pamiętam, ja k  będąc w  ich w ie ­
ku z zazdrością pa trzy łam  na inne dzieci, któ­
re zima., jeździły  na łyżwach po lodowisku. Ileż  
z nas mogło ty lko  przez szpary w  płocie pa­
trzeć na tę p iękną zabawę. A dziś kupujem y  
sprzęt, budujem y lodouńska i dajem y to wszy­
stko dzieciom bezpłatnie, starając się dostar­
czyć im  pożytecznej i  radosnej ro z ryw k i w  go­
dzinach wolnych od zajęć szkolnych.

O g łębokie j trosce rad narodowych o sprawy  
młodzieży świadczy fak t, że n iem al na każdym  
posiedzeniu prezydium  W RN  m ótyi się o spra­
wach szkolnych. Rady narodowe in teresu ją  
się w yn ika m i pracy szkół i  placówek poza­
szkolnych, dbają o ich sprawy bytowe, czuwa-

Prezydium WRN w Lublinie
ją  nad organizowaniem wczasów  1 ko lon ii le t­
n ich dla dzieci i  młodzieży.

Czy jednak wszystko  ty nasze) pracy jest 
idealne? Nie. Pomimo, że organizacja zetem- 
powska wychowała ju ż  w ie lu  wspaniałych  
działaczy, obserwujem y jeszcze zjaw iska nie­
pokojące. Oto w ie lk i procent absolwentów l i ­
ceów pedagogicznych pracuje bardzo słabo. 
N iektórzy m łodzi nauczyciele nie  chcą iść do 
pracy na wieś, a często je ś li idą, ograniczają  
się ty lko  do suchej rea lizac ji program u, r.iś 
chcą prowadzić zajęć pozalekcyjnych, uchyla­
ją  się od pracy społecznej, pracują niechętnie, 
licząc miesiące dzielące ich  od c h w ili w yko- 
nania nakazu pracy.

Obok nauczycieli  —  działaczy społecznych 
kandydujących do rad narodowych są jeszcze 
i  in n i, k tó rych  m usim y „zarazić" swoim  zapa­
łem, pokazać im , ja k  w ie lką  i  p iękną ro lę ma 
dziś do spełnienia nauczyciel. W te j pracy w y ­
datnie pow inny pomóc nam organizacje zet- 
empowskle.

M łodzież może pomóc radom ju ż  teraz, w y ­
konując różnego rodzaju prace społeczne, ja k  
np. rob iła  to młodzież Lub lina  w  siuofm mie­
ście podczas przygotowań do 10-lecia.

Potrzebny nam jest stały, codzienny kon takt 
m łodzieży z radami. Zapraszajm y radnych na 
zb ió rk i harcerskie i zebrania zetempowskie, do 
św ie tlicy  i na różne imprezy. Niech nam opo­
wiedzą o aktua lnych zadaniach stojących przed 
radą naszego województwa, m iasta czy gro­
mady. Niech powiedzą, ja k ie j oczekują od nas 
pomocy i  niech w ys łu -ha ją  naszych spraw do­
brych i  złych, osiągnięć i kłopotów.  W ten spo­
sób jeszcze  ściślej zwiążemy się z naszą w ła­
dzą ludową. I  jeszcze bardzie j św iadomie bę­
dziemy budować piękne ju tro .

Oczekujemy na dalsze wypow iedzi pa tem at: „Jak  ulepszyć pracę rad narodowych 
z młodzieżą i dla m łodzieży?" Czekamy na Wasze lis ty  w  następujących sprawach:

@ Jaką pomoc pow inny okazać nam rady narodowe w  pracy z młodzieżą?
#  Jak ułożyć stałą ł  systematyczną współpracę pomiędzy Instancjam i zetempowsklm l,

a poszczególnymi radami narodowymi?
@ Czego żądamy od młodych kandydatów na radnych — wysuniętych przez naszą or­

ganizację?
Dyskutu jc ie nad tym i problemami, zabierając glos w  nasze.) ankiecie.
L is ty  adresujcie: „Sztandar M łodych", Warszawa, ul. Wspólna 61“  — na kopercie za­

znaczcie „A n k ie ta “ .

Miodu Nowator Rolnictwa
P O D  R E D A K C J Ą  I M Ż  M & R

Lędźwian afrykański 
nowa cenna roślina pastewna

Ob. Noakowski  —  k ie ro w n ik  Zakładu Doświadczalnego Po­
świętne,  z wyhodoieanym  przez niego lędźwianem.

F o to : B rz o z o w s k i

Na naradzie Miodych No­
watorów Rolnictwa, która od­
była się w październiku br. w 
Lublinie zwróciliśmy m. in. 
uwagę na lędźwian afrykański. 
Rozpowszechnianiem tej upra­
wy winni się żająć młodzi' no­
watorzy.

Lędźwian afrykański jest 
cenną wyspkobi alkową rośliną 
chętnie spożywaną przez 
wszystkie zwierzęta w gospo­
darstwie. Wartość pastewna 
lędźwianu jest wyższa niż wy­
ki i peluszki. Stwierdzono, że 
w warunkach deszczowej po­
gody lędźwian skoszony na 
początku kwietnia może dać 
ładny odrost.

Pod względem glebowym 
jest on niewymagający, rośnie 
dobrze zarówno na glebach 
cięższych, jak i lżejszych, na 
suchszych, nawet tam, gdzie 
siabo się udaje peluszka.

Dużą zaletą lędźwianu jest 
odporność na suszę, co po­
zwala na uprawę tej rośliny 
w rejonach kraju o mniejszych 
opadach. Pod tym względem 
lędźwian znacznie przewyższa 
wykę jarą i peluszkę. Ustalono 
np. w wyniku doświadczeń prze 
prowadzanych przez Instytut 
Uprawy-, Nawożenia i Glebo­
znawstwa, że w latach 1952 — 
1954, podczas silnych susz, 
plony zielonki lędźwianu byty
0 1/3 wyższe niż peluszki.

Bardzo cenną właściwością
lędźwianu jest jego duża od­
porność na niskie tempera­
tury. Młode, rośliny wytrzymu­
ją przymrozki dochodzące na­
wet do —8 stopni C. Lędźwian 
jest b. odporny na przymrozki 
jesienne, Poplony mogą stać 
na polu do późnej jesieni.

Cenną zaletą lędźwianu jest 
powolne drewnienie. Spasać 
go więc można przez cały 
okres kwitnienia, co zwykle 
trwa 2—3 tygodnie.

> Lędźwian afrykański wyka­
zuje również inną — cenną 
właściwość. Gleba po lędźwia­
nie wzbogacona jest w znacz­
ną ilość azotu i resztek korze­
niowych, których wpływ na 
plony np. ziemniaków okazał 
się niemniejszy niż żółtego 
łubinu, który jak wiadomo jest 
w tym względzie jedną z naj­
cenniejszych roślin.

Lędźwian może hyć upra­
wiany w plonie głównym oraz 
w poplonach. Siejemy go na . 
zieloną paszę przeważnie w 
mieszankach z innymi rośli­
nami pastewnymi, ale może 
być również uprawiany w czy­
stym siewie. Wówczas wyso­
kość plonów zielonki w prze­
ciętnych warunkach jest nieco 
niższa od peluszki a wyższa 
od wyki jarej.

Najlepsze okazały się do­
tychczas mieszanki z łubinami
1 słonecznikiem. Na gleby śre­
dnie dajemy 120— 130 kg na 
ha lędźwianu i 70—80 kg na 
ha łubinu żółtego lub wąskoli­

stnego. Na gleby cięższe wy­
siewamy tę samą ilość lędź­
wianu i 100 kg łubinu białe­
go na 1 ha. Słonecznika doda­
jemy 8— 10 kg nasion na 1 ha 
do ¡20— 130 kg lędźwianu.

Mieszanki z łubinami i sło­
necznikiem okazały się rów­
nież bardzo pożyteczne jako 
uprawy poplonowe. Na zie­
miach lekkich i średnich wy­
siewamy wówczas 130— 150 kg 
na 1 ha nasion lędźwianu i 
około 100 kg nasion łubinu 
żółtego lub wąskolistnego, na 
glebach cięższych dodajemy 
130— 150 kg nasion łubinu 
białego.

Zaletą mieszanek poplono- 
wych ' lędźwianu z łubinem 
jest znaczna odporność na 
przymrozki jesienne. Mieszan­
ki zaś ze słonecznikiem vvy- 
kazująTdużą odporność na su­
szę. Doświadczenia przepro­
wadzane w bardzo suchym 
1952 roku w Zakładzie Do­
świadczalnym Minikowo wy­
kazały, że najlepszym w tych 
warunkach poplonem była 
mieszanka lędźwianu ze sło­
necznikiem.

Domieszka owsa do lędź­
wianu, okazała się niekorzy­
stna. Owies bowiem w wię­
kszej ilości łatwo zagłusza 
lędźwian, który w początko­
wym okresie wegetacr wolno 
s;ę rozwija, ponadto owies sil­
nie obniża zawartość białka w 
mieszance.
- Najwyższe plony ziarna i 
zielonej . masy czystego lędź­
wiami osiągane są przy wcze- 
sno-wiosennych terminach wy­
siewu. Z doświadczeń wyni­
ka, że lędźwian afrykański 
uprawiany w celu otrzymania 
nasion należy wysiewać w 
okresie od 1 istnienia1 agrestu

lub pękania pączków gorzkie­
go kasztanu do zakwitania 
klonu. Przypada to najczęściej 
w pierwszej połowie kwietnia.

Uprawa lędźwianu nie różni 
się od Innych roślin strączko­
wych. Należy po zbiorze 
przedpłonów wcześnie wyko­
nać podorywkę oraz dać głę­
boką orkę jesienną. Wcześnie 
na wiosnę zastosować włókę 
i dbać o zachowanie wilgoci w 
glebie. W wypadku, gdy gle­
ba po zimie nie jest zbita f 
zleżała, wysiewamy lędźwian 
bez zastosowania kultywątora, 
wprost po ciężkiej bronie.

Należy pamiętać również, że 
plantacje nasienne wymagają 
starannej pielęgnacji posiew- 
nej. Z, uwagi na powolny po­
czątkowy rozwój lędźwianu na 
glebie zachwaszczonej wysie­
wać go nie należy.

Jak więc wynika, rośliną ta 
posiada wiele cennych zalet, 
które stawiają ją w rzędzie 
najwartościowszych pastew­
nych roślin motylkowych. 
Lędźwian może być uprawia­
ny z powodzeniem w całym 
kraju.

Przy zastosowaniu prawi­
dłowej agrotechniki zapewnia 
rolnikom wysokie plony cen­
nej paszy.

Dla tych, którzy chcieliby 
prowadzić poietk« z lędźwia­
nem, obserwować jego rozwój, 
dzielić się z czytelnikami 
swoimi spostrzeżeniami odno­
śnie uprawy i upowszechniać 
go w swojej gromadzie, dział 
Młodego Nowatora Rolnictwa 
zarezerwował pewną ilość 
nasion.

A więc Towarzysze-nowato- 
rzy, czekamy na Wasze listy.

Mgr Henryk P0DEDW9RNY
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W maju 1955 r. zbierze się światowe zgromadzenie
przedstawicieli sił pokoju

A p e l Światowej Rady Pokoju
SZTO KH O LM . Sesja Ś w ia tow e j Rady Pokoju uchw a liła  na­

stępujący ape! o «wołanie św iatowego «gromadzenia przed­
staw ic ie li sit pokojowych:

— W c h w ili obecnej, gdy mo­
żliwości u trw a len ia  pokoju są 
tak  w ie lk ie , powstają nowe nie­
bezpieczeństwa, k tóre mogą o- 
brócić wniwecz również te mo­
żliwości.

Jedynie potężny ruch samych 
narodów może przeszkodzić 
rozbiciu świata na przeciwsta­
w ne sobie b lok i, nie dopuścić 
do wskrzeszenia tych a rm ii, 
k tó re  w  przeszłości przyniosły 
już  ludziom  ty le  łez i n ie­
szczęść oraz uw oln ić  ludzkość 
od ogromnego ciężaru w yda t­
ków  wojskowych. T y lko  ten po­
tężny ruch może zapewnić 
współpracę m iędzy państwam i 
w  im ię ich dobrobytu, w  im ię

u trzym an ia  łch niezawisłości i 
powszechnego bezpieczeństwa.

Światowa Rada Pokoju zw ra­
ca się uroczyście do wszystkich 
pokojowych s ił — wszystkich 
mężczyzn i kobiet — które pra­
gną żyć bez lęku. bez n ieu fno­
ści i nienawiści w stosunkach 
międzynarodowych. Wzywa je 
ona do połączenia swych w y ­
siłków , dopóki nie jest za póź­
no.

Rada Pokoju postanawia zwo­
łać w ie lk ie  św iatowe zgroma­
dzenie przedstaw icie li wszyst­
kich s ił pokojowych w drugie j 
połowie maja 1955 roku.

Sztokholm , dn ia 23 listopada 
1954 roku.

Rezolucja ŚRP w sprawie w alki sil pokojowych 
o rozbrojenie i zakaz broni masowej zagłady

W  rezolucji „W  spraw ie w a lk i ¡dze kom prom isu. W łaśnie dzięki
s ił pokojowych o rozbrojenie i 
zakaz broni masowej zagłady“  
czytamy m. in.:

Św iatowa Rada Pokoju z za­
dowoleniem stw ierdza postęp 
osiągnięty w ONZ w  dyskusji 
nad sprawą rozbrojenia i zaka­
zu broni atomowej. Rada pod­
kreśla, iż w yn ik  ten osiągnięto

tak ie j metodzie 
Ogólne NZ mogło jednom yśln ie 
uchw alić rezolucję, k tóra o tw ie­
ra drogę do rozw iązania tych 
problemów.

Jednakże dążenie m ocarstw 
zachodnich do rem ilita ryzac ji 
Niemiec zachodnich i włączenia 
ich do bloku m ilita rnego  w ra

rzające do powszechnego roz­
brojenia i godzi w  już  osiągnię­
te rezu ltaty.

Św iatow a Rada Pokoju w ita  
z zadowoleniem rokowania w 
spraw ie pokojowego w yko rzy­
stania energii atomowej. Oświad 
cza ona jednocześnie, że ludz­
kość będzie mogła w pełni za­
stosować energię jądrow ą do 
produkcji poko jow e j dopiero po 
zakazie w ykorzystyw an ia  te j 
energii do celów wojennych.

Św iatowa Rada Pokoju wzy­
wa w ie lk ie  mocarstwa do 
wzmożenia w ys iłków  w  celu 
niezwłocznego, zawarcia porozu­
m ienia w  tych doniosłych pro­
blemach na podstawie rozpa­
tryw anych obecnie propozycji. 
Dopóki cel ten nie został je ­
szcze osiągnięty. Św iatowa Rada 
Pokoju żąda. aby w ie ik ie  mo­
carstwa porozum iały się na­
tychm iast w  spraw ie zakazu 
wszelkich doświadczalnych eks­
p lozji bomb atomowych i w o­
dorowych — eksplozji, których

metodą rokowań, co świadczy o | mach układów  londyńskich i pa- 
m ożłiwości porozumienia w dro- • ryskich podważa w y s iłk i zm ic-

Zgromadzenie j nie da się ukryć przy obecnyr 
1 stanie nauki.

Św iatowa Rada Pokoju doma­
ga się również z całą stanowczo­
ścią. aby wszystkie bez w y ją tku  
rządy zobowiązały się natych­
miast, iż n igdy i pod żadnym 
pretekstem nie będą stosowały 
broni jądrowej.

N iem nie j jednak tak ie  k rok i 
by łyby dopiero p ierwszym i ko-

Komisja polityczna ONZ uchwaliła jednomyślnie rezolucję 
w sprawie pokojowego wykorzystania energii atomowej
NOW Y JORK. W  dn iu 23 listopada K om isja  Polityczna 

Zgromadzenia Ogólnego NZ n chw aliła  jednom yśln ie całość 
rezo lucji siedmiu państw (Stany Zjednoczone, W ielka B ry ta ­
nia, Francja, Kanada, Unia Południow o-A frykańska, A ustra lia  
I Belgia) w spraw ie w ykorzystyw an ia  energii atomowej w  ce­
lach pokojowych.

Na wniosek delegata ZSRR 
•A. Sobolewa, odbyto się od­
dzielne głosowanie nad popraw­
kam i radzieckim i do pro jektu 
rezo lucji „s iedm iu“  i nad od­
pow iednim i punktam i te j rezo­
lu c ji.

Przed głosowaniem nad ca­
łością rezolucji „s iedm iu“  za­
b ie ra li głos m.in. przedstaw icie­
le Zw iązku Radzieckiego, Sta­
nów Zjednoczonych. W ie lk ie j 
B ry ta n ii, F rancji i Ind ii.

Następnie odbyło się głosowa­
nie nad całością pro jektu  rezo­
lu c ji „s iedm iu". Została ona u- 
chwaiona jednomyślnie.

Po glosowaniu delegat ZSRR 
A. Sobolew podkreśiU że przv- 
jęc:e poprawek radzieckich bvto 
bv usunęło poważne wady re­
zo luc ji „s iedm iu“ Jednakże po­
praw k i te zostały odrzucone

nlecznym i posunięciami, których 
realizacja nie powinna w  żad­
nym razie opóźniać rozwiązania 
głównego problem u: w ye lim ino ­
wania wszystkich środków ma­
sowej zagłady — atomowych, 
bakteriologicznych i chemicz­
nych oraz powszechnej reduk­
c ji zbrojeń.

Co więcej, posunięcia te sta­
now iłyby same przez się w ie lk i 
k rok naprzód na drodze do je ­
szcze szerszego i bardziej donio­
słego porozumienia w  spraw ie 
powszechnej redukc ji zbrojeń, 
zakazu broni masowej zagłady 
i wprowadzenia m iędzynarodo­
w e j kon tro li, przew idującej w y ­
syłanie grup inspekcyjnych do 
wszystkich kra jów .

Św iatow a Rada Pokoju wzyw a 
narody całego świata, aby wszę­
dzie i zawsze domagały się po­
wszechnej redukc ji zbrojeń oraz 
zakazu broni masowej zagłady. 
Bfez tego po lityka pokoju jest 
niemożliwa.

Wola narodów może i pow in­
na zapewnić osiągnięcie tych 
celów, jeśli narody zjednocząp 
się w  tej św ięte j walce i z całą 
stanowczością oznajm ią rządom 
i O rganizacji Narodów Z jedno­
czonych o swym w ie lk im  prag­
nieniu pokoju, o dążen iif do 
wzajemnego zrozumienia i ludz­
k ie j solidarności.

Uzupełnienie sk 'a lu  
światowej Rady Pokoju
SZTO KHO LM . W celu uzu­

pełnienia dotychczasowego sk ła ­
du Św iatowej Rady Pokoju, na 
końcowym posiedzeniu sesji 
Rady zostali dokooptowani do 
n ie j następujący członkowie: 
Jose da Frota fttore ira — depu­
towany do parlamentu b ra z y lij­
skiego: A lberto  Cavalcanti —
film ow iec (B razylia); Cesar Da- 
corso — zw ierzchnik kościoła

rzystania energii atomowej w 
celach pokojowych. Delegacja 
radziecka głosowała w ięc za re­
zolucją „s iedm iu“ , ale nie ozna­
cza to, że popiera ją  w  całości, 
że popiera te postanowienia re­
zolucji, które zwężają zakres 
działania m iędzynarodowej a- 
geneji atomowej. ZSRR uważa, 
że wszystkie kwestie związane 
/  utworzeniem  te j agencji mu­
szą być przedmiotem dalszych f 
rozmów.

zolucji Specjalnej K om is ji P o li­
tycznej w sprawie przyjęcia no­
wych członków do ONZ. Rezolu­
cja przewiduje, że nie za ła tw io­
ne podania o przyjęcie do ONZ
skierowane będą, wraz ze spra-1 metodystów (Brazylia); J o rk  
wozdaniem z dyskusji, która to-1 lvcns — film ow iec (Holandia); 

! czyła się na ten temat podczas Purbodiningrad — profesor (In - 
j IX  sesji Zgromadzenia, do Rady donezja); S iradżudin Abbas — 
! Bezpieczeństwa w  celu dalsze-1 przewodniczący grupy m uzu ł­

mańskiej w  parlamencie Indo­
nezji; N ino Fogiiaresi — p ro ­
fesor (Włochy).

Delegacja radziecka głosowała 
nad całością rezo lucji, ponieważ 
Związek Radziecki popiera sa­
mą zasadę współpracy m iędzy­
narodowej w dziedzinie wyko- i  8° rozpatrzenia ich przez Radę

Po zgonie
A. J. Wyszyńskiego
PARYŻ. W  dn iu 24 bm. przy­

by ł do Paryża specjalny samolot 
przewożący trum nę ze zw łoka­
m i A. J. Wyszyńskiego. Na lo t­
nisku O rły  obecni by li przed­
staw iciele ambasady ZSRR, ra­
dzieckiego przedstaw icielstwa 
handlowego 1 innych ins ty tuc ji 
radzieckich z ambasadorem S. 
A. W inogradowem na czele, sze­
fow ie ambasad k ra jów  demokra­
c ji ludowej, przedstaw iciele fran 
cuskiego MSZ, członkowie B iu ­
ra Politycznego Francuskie j 
P a rtii Kom unistycznej, k ie row ­
nicy stowarzyszenia „F ranc ja  — 
ZSRR“ , przedstaw iciele organi­
zacji społecznych i związkowych.

BER LIN . W  dn iu  24 bm. przy- 
by ł do B erlina  w  drodze do Mo­
skwy samolot przewożący tru m ­
nę ze zw łokam i A. J. Wyszyń­
skiego.

Dlaczego n o w y  etap?

i uchwalenia konkretnych zale­
ceń.

*  W  dn iu  24 bm. rozpoczęło
się w W iedniu M iędzynarodowe 
Spotkanie B o jow n ików  Ruchu 
Oporu w  zw iązku z 10-leciem tej
organizacji.

Udział w  spotkaniu biorą 
przedstaw iciele ponad 20 k ra ­
jów , m. in. i Polski.

*  Agencja A D N  donosi, że
3 listopada br. zgłosiło się do 
władz N iem ieckie j R epub lik i 
Dem okratycznej dwóch do tych­
czasowych współpracowników ' 
szpiegowskiej o rgan izacji „C en­
tralnego Zw iązku E m ig ran tów  
P ow ojennych'“  —  Schm idt i 
R ichter.

Przekazali oni władzom  NRD 
k u fry  dokum entów, z k tó ­

rych w yn ika , że jes ‘ to zbrodn i­
cza organizacja, która na pole­
cenie w yw iadu amerykańskiego 
upraw ia szpiegostwo i sabotaż 
oraz organizuje m orderstwa.

*  W  środę pow rócił samolo­
tem prem ier Mendes-FrancC ze 
swej podróży do Kanady i 'S ta ­
nów Zjednoczonych.

,Jezioro Łabędzie" w telewizorze

NOW Y JORK. Na pienarnvm  
posiedzeniu 23 listopada Zgro­
madzenie Ogólne zaaprobo - 
walo bez głosowania pro jekt re-

(iusta panów senatorów
M is te r  W illia m  G a i­

nes Jest p rezesem  fi**- 
m v w v r la w iû '/ .e i ,.En* 
te r ta m in q  Corm es G ro ­
u p "  (E O  k tó ra  w vHh Jd 
Iwa m ilio n y  eo rn lrsA w  

THesieeznie O b m ty  n ile  
s ię c /n e  w y d a w n ic tw a  
w ynoszą  ft() ty s ię c y  do  
a ró w  l pr zyn o s z ą  4 000 
lo la ró w  czys te g o  z y s k u  
Nie m ożna  się d z iw ić  
za tem , że m r. Gaines 
p o czu ł się p o w a ż n ie  za 
n ie p o k o jo n y , k ie d y  pod 
w p ły w e m  lic z n y c h  p ro ­
te s tó w  n a n c z v c le ll. p l 
s a rz v  1 in n y c h  p os tę ­
p o w y c h  o b v w a îe li a- 
rner y kaO sk ich  k o m is ja  
Senatu GS A za Id a  się 
..zbadan iem  z a g a d n ie  
n ia  s z k o d liw o ś c i . co-
nifCSÓW“  v«*,::;.vv;v

pr y ■ v
Na p y ta n ie  s e n a to ra  ’-<•

K e fa u v e r«  p rz e w o d n i­
czącego  te j Komisji 
czy  o k ła d k a  Jednego z 
com  i esó w p  rze d  s t a w i a- 
ląea m ężczyznę , u z b ro ­
jon e g o  w z a k rw a w io n y  
to p ó r  i t rz y m a ją c e g o  
w d r u g ie j  ręce  o d r ą ­
bana  g ło w ę  ja s n o w ło s e j 
k o b ie ty  jes t. jeg o  zd a ­
n iem . ..u trz y m a n a  w 
d o b ry m  g u ś c ie "  — m r.
G a ines o d p o w ie d z ia ł

— Tak, u w ażam  że jest to  o k ła d k a  ja k  n a jb a rd z ie j o d p o w ie d n i* . 
Jęstem  z d a n ia  że o k ła d k a  b y ła b y  w z ły m  g uśc ie , g d y b y  m ę żczyz ­
na trz y m a ł g ło w ę  k o b ie ty  n ie co  w yże j. ta k . a b y  b y ła  w id o c z n a  s z y ­
ja o f ia r y ,  o c ie k a ją c a  k rw ią .

— A lę  na o k ła d c e  w id a ć , ja k  k re w  b ro c z y  o fie rz e  z uat — 
w trą c ił  ła g o d n ie  s e n a to r K e fa u v e r.

M r. G aines p o m in ą ł m ilc z e n ie m  uw agę  s e n a to ra .
Na ty m  s p ra w a  zosta ła  za koń czo n a . K o m is ją  senacka  n te  w y d a ­

ła żadnego  za kazu  p u b lik o w a n ia  ty c h  o k ro p n o ś c i 1 o d rz u c iła  
w n io se k , d o m a g a ią c y  s ię  w p ro w a d z e n ia  s p e c ja ln e j c e n z u ry  d la  
w y d a w n ic tw  eon i ic  sow vc h

W id o c z n ie  m r  G aines p rz e k o n a ł s e n a to ró w , że Is to tn ie  o b ra z k i 
w ro d z a ju  w v ż e i re p ro d u k o w a n e g o  są .u t r z y m a n e  w d o b ry m  gu 
ś c ie "  Cóż, is tn ie je  ła c iń s k ie  p rz y s ło w ie  tw ie rd z ą c e  ze o g us ta ch  
n ie  n a le ży  d y s k u to w a ć ... Sęk Jednak w ty m  że n ie  jest to  b y n a j 
m n ie j spvaw a  gufctu. Po p ro s tu  — ca ła  ta im p re z a  senacka  b y 1 a 
m a n e w re m  o b lic z o n y m  na w p ro w a d z e n ie  w b łą d  I u s p o k o je n ie  
w z b u rz o n e j o p in i i  p u b lic z n e j S e n a to rz y  a m e ry k a ń s c y , s p oś ró d  
k tó ry c h  n ie jeden , sam  jest a k c jo n a r iu s z e m  w ie lk ic h  k o n c e rn ó w  
zb ro je n io w y c h ^  u w a ża ją  że n au ka  m o rd o w a n ia  to  n ie z m ie rn ie  p o ­
ży te czn a  d ia  a m e ry k a ń s k ie ! m ło d z ie ż y  g a łaź  w iedzy.

i d la te g o  s e n a to ro w ie  ta k  ła tw o  d o s z li do  p o ro z u m ie n ia  
z m r . W illia m e m  G ainesem .

(J. s.)

W ZSRR trw a  obecnie praca nad budową nowych ośrodków te lew izy jnych  w  Taszkiencie, 
M ińsku i S w ierd łow sku .  Planowana jest nadto budowa podobnych ośrodków w T a llin ie ,  W il­

nie, Kujbyszew ie  i innych miastach.
Z b liża ją  się ku końcowi prace nad uruchom ieniem  w  K a lin in ie  retransm isyjnego ośrodka 
te lew izyjnego, połączonego kablem, ze stud ium  te lew izy jnym  w M oskwie, dzięki czemu m ie­
szkańcy K a lin ina  i jego oko lic będą m ogli oglądać program y nadawane w sto licy K ra ju  Rad. 
Moskwa jest o środkiem stale rozw ija jące j się te lew iz ji. Ostatnio np. przystąpiono do prac 

doświadczalnych w dziedzinie te le w iz ji kolorowej.
Na zdjęciu : w  M oskiewskim  Ośrodku Telew izy jnym . Fragm ent baletu „Jezioro Nabędzie" 

ta w ykonan iu  a rtys tek  baletu Akadem ickiego Teatru W ielkiego ZSRR. foto c a f

Przeglądając prasę z ostat­
niego tygodnia, a zwłaszcza 
materiały dotyczące sytuacji 
międzynarodowej, rzuca się 
w oczy często powtarzane 
stwierdzenie, że rozpoczyna 
się nowy etap w walce o bez­
pieczeństwo zbiorowe, o po­
kój. Powstaje więc uzasadnio­
ne pytanie; jakie przyczyny i 
elementy składają się na 
przełomowy okres w sytuacji 
politycznej, który zasłużył na 
miano nowego etapu? i na 
czym ten now y etap polega?

Jak wiadomo, Związek Ra­
dziecki już na konferencji ber 
lińskiej w styczniu — lutym 
br. wysunął propozycję za­
warcia ogólnoeuropejskiego 
ukła<ju o bezpieczeństwie 
zbiorowym, zaś w lipcu 
br. wystąpił z wnioskiem o 
zwołanie konferencji w tej 
sprawie. Mocarstwa zachod­
nie odpowiedziały na te po­
kojowe kroki próbą przeforso­
wania „europejskiej wspólno­
ty obronnej“, a po jej krachu 
we francuskim Zgromadzeniu 
Narodowym — układami pa­
ryskimi, których główny sens 
polega na odbudowie Wehr­
machtu. Uchylają się one od 
pokojowych rokowań w myśl 
zasady: najpierw ratyfikacja 
układów paryskich — potem 
rokowania. W ten sposób 
chcą one realizować absur­
dalną politykę dyktowania 
swoich warunków pod groź­
bą użvcia siły. W tej sytua­
cji Związek Radziecki w 
porozumieniu z Polską i Cze­
chosłowacją zaproponował 
zwołanie na dzień 29 bm. o- 
gólnoeuropejskiej konferencji 
w sprawie bezpieczeństwa 
zbiorowego.

Historia okresu powojenne­
go zna niemało sojuszów mi­
litarnych skierowanych swoim 
ostrzem przeciwko państwom 
obozu pokoju. Traktatu bruk­
selskiego czy paktu północno­
atlantyckiego (NATO) nikt z 
uczciwie oceniających realną 
wymowę faktów nie nazwie 
pokojowymi układami. Ukła­
dy paryskie tym się jednak 
różnią od wszystkich poprze­
dnich spisków przeciwko po­
kojowi. że powołują do ży­
cia neohitlerowski Wehr­
macht, że tworzą nowy blok 
w o jenny z udziałem zremi- 
litaryzowanych Niemiec za­
chodnich (jak wiadomo, do­
tychczas Niemcy zachodnie 
nie należały ani do pak­
tu brukselskiego, ani do 
NATO). Udział odwetowej 
armii niemieckiej wyposażo­
nej w broń atomową, dowo­

dzonej przez hitlerowskich ge­
nerałów, mającej w swych 
szeregach tysiące SS-manów 
— potwierdza i wzmaga agre­
sywny charakter tego ugru­
powania wojennego. W ko­
respondencji czołowego publi­
cysty „New York Times“ — 
Sulzbergera znajdujemy tezę, 
że powstanie Wehrmachtu 
„pozwoli nam uderzyć znacz­
nie dalej na wschód“.

W wyniku wysiłków obroń­
ców pokoju na całym świę­
cie, a zwłaszcza dzięki wy­
siłkom dyplomacji radzieckiej 
i państw obozu pokoju zamil­
kły działa w Korei i łndo- 
chinach, nastąpiło pewne od­
prężenie w sytuacji między­
narodowej. Odbudowa agre­
sywnego Wehrmachtu (nie 
trzeba chyba powtarzać, że 
nie tworzy się takiego tworu 
dla celów pokojowych) stwo­
rzy nowe ognisko zapalne, i 
to w stokroć niebezpieczniej­
szym miejscu — w Niem­
czech, w samym centrum Eu­
ropy. Nie ulega żadnej wąt­
pliwości, że doprowadzi to do 
wzmożenia wyścigu zbrojeń, 
do ponownego zaostrzenia 
sytuacji międzynarodowej. Bo 
przecież — jak stwierdził an­
gielski profesor Burhop na 
sztokholmskiej sesji Świato­
wej Rady Pokoju — trudno 
wymagać od innych narodów, 
żeby się rozbrajały, podczas 
gdy zamierza się uzbroić po 
zęby wypróbowanych wrogów 
pokoju — militarystyczne 
Niemcy. Realizacja uchwał 
londyńskich i paryskich po­
ważnie zwiększy niebezpie­
czeństwo nowej wojny świa­
towej.

Narody, które czują się za­
grożone nową sytuacją, jaka 
powstaje w wyniku polityki 
mocarstw zachodnich, nie 
mogą bezczynnie przyglądać 
się zamachom na pokój, na 
swój byt narodowy. Wobec 
nieustępliwego stanowiska kół 
rządzących Zachodu i ich 
jawnie agresywnych posu - 
nięć, muszą one podjąć nowe 
kroki dla zapewnienia swego 
bezpieczeństwa i obrony. W 
tej sytuacji konieczne jest 
znalezienie nowych form or­
ganizacyjnych, które maią 
na ceiu skonsolidowanie 
wszystkich sił dążących do 
utrzymania i utrwalenia po­
koju w Europie i na 
całym świecie. Zadanie to 
może być rozstrzygnięte w 
pierwszym rzędzie przez u- 
kład o bezpieczeństwie zbio­
rowym; narody europejskie

zmuszone będą obmyśleć n(D 
we sposoby i środki przeciw*
stawienia się polityce „z po­
zycji siły“. Już dziś wiadomo, 
że szereg państw reprezentu­
jących około 250 milionów 
Europejczyków, tj. około po­
łowy ludności Europy-* wyra­
ziło gotowość wzięcia udzia­
łu w konferencji w sprawie 
bezpieczeństwa zbiorowego w 
Europie.

Powstanie systemu bezpie­
czeństwa zbiorowego w Euro­
pie jako środka ochronnego 
w obliczu przygotowań wo­
jennych kół rządzących USA 
i szeregu państw zachodnio­
europejskich nie będzie ozna­
czać, oczywiście, rezygnacji z 
idei porozumienia. W prze­
ciwieństwie do agresywnych 
bloków konstruowanych na 
rozkaz i pod kierownictwem 
Stanów Zjednoczonych, sy­
stem bezpieczeństwa zbioro­
wego nie będzie wymierzony 
przeciwko żadnemu krajowi, 
pozostawi otwarte drzwi dla 
każdego państwa, które ze­
chce się do niego przyłączyć.

Nowy etap w walce o bez­
pieczeństwo zbiorowe w Eu­
ropie wynika z jakościowych 
zmian w sytuacji politycznej. 
Stąd też siły pokoju na ca­
łym świecie będą musiały 
znaleźć nowe, jeszcze bar­
dziej skuteczne formy i środki 
postępowania, które by naj­
lepiej odpowiadały potrzebom 
tego etapu i sytuacji, która 
go zrodziła. Walka o pokój 
będzie nadal prowadzona o 
triumf idei porozumienia, ro­
kowań i współistnienia w in­
teresie bezpieczeństwa świa­
ta.

Nowy etap w walce o bez­
pieczeństwo Europy i pokój 
charakteryzuje się więc na­
stępująco: w sytuacji między­
narodowej pojawiają się no­
we elementy — mocarstwa 
zachodnie odrzucając polity­
kę rokowań tworzą nowv blok 
wojenny, powstaje niebezpie­
czeństwo stworzenia ogniska 
wojny w Europie, a zatem — 
źródła konfliktu ogólnoświato­
wego; zagrożone tym pań­
stwa europejskie przedsiewez- 
mą nowe środki dla obrony 
swoich interesów; w obliczu 
wzrostu niebezpieczeństwa 
nowej wojny narody świata 
wzmogą swoją walkę o pokój, 
będą ją prowadziły jeszcze 
bardziej zdecydowanie i in­
tensywnie.

Taki jest sens nowego eta* 
pu walki o pokój i bezpieczeń­
stwo zbiorowe w Europie.

M. BEREZOWSKI

Landtag Bawarii domaga się rewizji 
porozumienia w sprawie Saary

B E R LIN . Agencja ADN dono- bia Saary. Za porozumieniem 
si, ze Landtag (parlam ent k ra - i tym  glosowali jedynie posłowie
lA U rtrl D o in n i- i i  -> : i  o o i___.. . r

(_5>u — partu  adenauerowskiejjow y) B aw arii odrzucił 23 bm 
porozumienie w spraw ie Zagłę

E;senhower o rokowaniach 
czterech mocarstw

M O SKW A. Agencja TASS do­
nosi z Waszyngtonu:

Przem awiając 23 listopada na 
konferencji prasowej prezydent 
Eisenhower poruszy! kwestię 
rokowań ze Związkiem  Ra­
dzieckim . Eisenhower pominął 
radziecką propozycję zwołam * 
konferencji ogólnoeuropejskiej 
z udziałem USA. M ów ił on o 
rokowaniach cz.terech mocarstw, 
Oświadczając przy tym , że Sta­
ny Zjednoczone odm aw iają pod­
jęcia tego rodzaju rokowań 
przed ra ty fika c ją  układów lon­
dyńskich i paryskich.

w Baw arii. Landtag bawarski 
domaga się od rządu bońskiego 
natychm iastowej re w iz ji poro­
zum ienia w  sprawne Zagłębia 
Saary.

Landtag bawarski jest piątym  
z kolei parlamentem kra jow ym  
Niemiec zachodnich, k tó ry  od­
rzucił porozumienie francusko-

w  spraw ie Zagłębiabońskie 
Saary.

Landtagi B aw arii. Hesji. Dol­
nej Saksond. Bremy i Rai8ty ­
betu Reńskiego posiadają w 
Bundesracie (izba wyższa parla­
mentu bońskiego) 21 przedsta­
w ic ie li. Bundesrat liczy 38 
członków. Tak więc, większość 
członków' Bundesratu wypow ie­
działa się "przeciwko porozumie­
niu w spraw ie Zagłębia Saary.

Różnice polityczne i gospodarcze nie powinny 
przeszkodzić naszej współpracy

Nehru o swoim pobycie w Cllinaeh
D E LH I. Jak donosi H induskie 

B iuro Prasowe, prem ier Ind ii

l i
'*•

P R O G R A M  R A D IO W Y
n a  dz ień  zu lis to p a d a  1954 r .  

(P IĄ T E K )

P ro g ra m  I  — na  fa l i  1322 m .

P ro g ra m  d n ia : 6.55, 15 25.
W iadom oS ci: 5.05 , 6.00, 7.00,
7.40, 12.04, 16.00, 20.01), 23 00.

5.10 A u d y c ja  d la  w s i, 5.25 M n  
zyka , 5 48 G im n a s ty k a . 5.15 D la 
n a u c z y c ie li. 6.33 K a le n d a rz  Ra­
d io w y , 7,15 K o n c e rt, 7 45 „ B łę ­
k itn a  sz ta fe ta “ , 8.10 Z tw ó rc z o ­
śc i P u cc in ie go . 9.00 F ra g m e n t 
„P o p io łó w “  St. Ż e rom sk iego , 
9.40 D ia p rze d szko li, 10 05 P ieś­
n i o rm ia ń s k ie , 10 20 M u z y k a  
s y m fo n ic z n a . 11 00 D la k las  I I I  
t IV . 11.25 P rzeg ląd  p rasy  sto- 
teczne j. 11.30 M u z y k a  I a k tu a l­
ności, 12 10 M u zyka . 12.45 A u ­
d y c ja  d la  w s i, 13.00 P rze rw a , 
15.30 „T a je m n ic a  V-eJ k la s y "  
— ode. pow . A , Ja nkę , 16.05 
P ogadanka  o św ia to w a , 16,15 
K o n c e r t  O rk . R ózgi. W ro c ia w -

s k łe j,  17.00 „S łu ch a cze  p iszą ", 
17.05 M u zyka . 17.20 S k rz y n k a  
o gó ln a  PR, 17.30 „S y lw e tk i  w ir ­
tu o zó w  p o ls k ic h "  — S ta n is ła w  
S zpina lskd — fo r te p ia n , 18.00 
Ś p ie w a m y  p ie śn i 1 p io se n k i,
18.20 Na m ło d z ie żo w e j an ten ie , 
18.45 „S ta r y  le k a rz "  — opow . 
C lenskiego , 19.00 B e e thoven  — 
K o n c e r t s k rz y p c o w y  D -d u r  op. 
61, 19.50 Ze sp o rtu , 20.30 „P a n ­
na Z u za n na ”  — w o d e w il J. 
P rz y b o ry , 22.00 R a d io w y  k u rs  
ję z y k a  ro s y js k ie g o — le k c ja  12,
22.20 K o n c e r t ro z ry w k o w y .

S zczegółow y p ro g ra m  a u d y ­
c j i  zam.eszcza ty g o d n ik  „R a ­
d io  i  Ś w ia t" .

p o ls k ie  R ad io  zastrzega so­
b ie  m o ż liw o ść  z m ia n  w  p ro ­
g ra m ie .

Zdarzyło się, że u Rzepów wyschła 
studnia.. Rzepowa więc poszia po 
wodę przed karczmę, a po drodze 
“ łyszał , lak chłopaki m ów ili między 
sobą: „Idz ie  żo łn ie rka !“  A inny ch ło­
pak powiada: .„Nie żołnierka to, ale 
d iab łow a!“  Kobieta nie rzekłszy sło­
wa poszła dale j, alé widziała, jak  
się przeżegnali. Nabrała wody w ko­
newkę — l do domu A  tu przed 
karczmą stoi Sz.fnul. Gdy u jrza ł Rze. 
pową, w ydobył zaraz z gęby porcela­
nową fa jkę, co mu na brodzie w is ia ­
ła, i zawołał:

— Rzepowa i
Rzepowa strzym ała się I pyta :
— Czego chcecie?
A on:
— Byliście u sądu w  gminie?
— Byiarn.
— Byliście u księdza?
— Byłam.
— Byliście we dworze?
— Byłam.
— Byliście w powiecie?
— Byiarn.
— I nie wskóraliście nic?
Rzepowa ty lko  westchnęła, a

Szmul znowu:
— Ny. jacy wyście g łup i, to Już w  

całej B aranie j G łow ie nikogo g łup­
szego n:e ma! A wam po co tam 
było iść?

A gdzież m iałam  iść? — rzecze ko­
bieta.

— Gdzie? — odparł Żyd — 
czym ugoda stoi? na pagerze! 
ma papieru, nie ma i ugody; 
rżeć papier i basta!

— O moiście wy — rzecze Rzepo­
wa — żeby ja miaia ten papier, daw­
no bym ja go podarta.

— Ba, a to nie wiecie, że papier 
u pisarza? No... ja  wiem, co wy, 
Rzepowa, dużo u mego możecie 
wskórać; on sam m i m ów ił: niech
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Rzepowa, powiada, przyjdzie 1 mnie
poprosi, a ja, powiada, papier podrę 
i  basta!

Rzepowa nie odrzekła nic, ty lko  
chw yciła konewkę za ucho i poszła 
w stronę murowańca, a tymczasem 
ściem niło się na dworze...

Skończona niedola

Na niebie zaszedł już  Wóz, a 
weszły K u rk i, gdy drzw i skrzypnęły 
w  chacie Rzepów i Rzepowa weszła 
cicho do izby. Wszedłszy stanęła jak 
w ry ta , bo spodziewała się, że Rzepa, 
jak  zwykle, będzie spal w karczm ie; 
tymczasem Rzepa siedział na skrzyn­
ce pod ścianą, z pięściami w spartym i 
o kolana i pa lrzy i w ziemię.

Na kom inie dogasały węgle.
— Gdzieś była? — spytał ponuro 

Rzepa.
Zamiast odpowiedzi, ona padła na 

ziemię i leżąc przy jego nogach, ze 
szlochanym  i płaczem w ie lk im  za­
częła wołać:

— W awrzon! W awrzon! dla ciebie 
to ja, dla ciebie! na sromotę się po­
dałam. Oszuka) mnie, a potem zwy­
m yśla ł i wypędził. W awrzon! u l i­
tujże się choć ty nade mną: mój ser­
deczny' W aw-zon! W awrzon!

Rzepa wydobył zza skrzynk i sie­
kierę.

— Nie — m ów ił spokojnym  głosem 
— już tobie przyszło na koniec, nie­
bogo1 Już ty się pożegnaj z tym 
światem, bo go nie będziesz widzieć. 
Już ty nie będziesz, niebogo, w cha­
łup ie  siedziała, ino będzigsz na 
cmentarzu leżała... już ty...

Mile tasze w«ki

Dopiero ona spojrzała na niego z
przerażeniem.

— Cóże ty. chcesz mnie zamordo­
wać?

A on:
— No. Maryśko, nie trać po próż­

n icy czasu; przeżegnaj się, a potem 
będzie koniec; nawet nie poczujesz, 
niebogo.

— Wawrzon, 1 ty  naprawdę7
— Połóż głowę na skrzyni.« •
— W awrzon!

—  Połóż głowę na sk rzyn i! —  w o - = =
la l już z pianą na ustach. §5£

— O! dla Boga! ra tu n ku l ludzie = =  
ratun...

Rozległo się głuche uderzen*e, po- ==? 
tem jęk i stuk głowy o podłogę; po- == 
tern drugie uderzenie, słabszy ję k ; S= 
potem trzecie uderzenie, czwarte, HE 
piąte, szóste. Na podłogę lunął s tru - ~  
m ień k rw i, węgle na kom in ie  przy- —  
gasły. Drganie przeszło Rzepową od Sg 
stóp do głowy, potem tru p  je j w y - 5= 
p ręży ł się i  pozostał n ieruchom y. ~ =

W krótce potem szeroka krw aw a ES 
łuna rozdarła ciemności, pa liły  się § =  
zabudowania dworskie.

E p i l o g

A teraz powiem wam  coś na ucho, j=§ 
czyte ln icy: Rzepy nie by liby  w zię li 
do wojska. Taka ugoda, jaką spisano |  
w  karczmie, nie była wystarcza ją- 1 
ca. A le  w idzicie, chłopi się na tak ich  1 
rzeczach nie znają, in te ligencja  dzię. |  
k i neutralności także niewiele, więc... |  
pan Zołzikiew icz, k tó ry  trochę w ie- 1 
dział o tym , liczył, że w  każdym ra- § 
zie sprawa się przewlecze, a strach I  
rzuoi kobietę w jego ramiona.

I nie prze liczył się ten w ie lk i 1 
człowiek.

Spytacie, co się z n im  stało? Cóż I  
się m iało stać? Rzepa podpaliwszy S 
zabudowania dw orskie poszedł było § 
szukać z kolei zemsty i na n im ; aie i  
że na ok rzyk : „go re !“  zbudziła się |  
już cała wieś, więc Zołz ik iew icz o- E 
calał. E

I oto piastuje dale j urząd pisarza E 
w  Baranie j G łow ie, ale teraz ma na- |  
dzieję, że zostanie w ybrany Sędzią. ¡j 
Skończył w łaśnie czytać Barbarę =  
U bryk i spodziewa się także, że pan. i  
na Jadwiga uściśme mu łada dzień =  
rękę pod stołem.

Czy te nadzieje sędziostwa i uści- j= 
sku się sprawdzą, przyszłość okaże. =

K o n i e c .

Nehru w yg łos ił w parlamencie 
przemówienie w spraw ie swego 
pobytu w  C hińskie j Republice 
Ludowej.

Podczas rozmów z członkami 
rządu chińskiego — oświadczył 
m. in. prem ier Nehru — doszliś­
my do przekonania, że różnice 
polityczne i gospodarcze naszych 
ustro jów  nie pow inny stać na 
przeszkodzie naszej współpracy 
w w ie lu  dziedzinach, a w szcze­
gólności naszej działalności ma- 
jącej na celu zapewnienie poko­
ju  w A z ji i na całym  świecie. 
G łów nym  tematem rozmów m ię ­
dzy nami była w łaśnie nasza 
działalność zmierzająca do za­
pewnienia pokoju, gdyż pokój 
jest niezbędnym w arunkiem  
rozwoju naszych kra jów .

Prem ier Nehru podkreślił na­
stępnie. że podczas spotkań z 
prem ierem Czou En-Iaiem omó­
w ił dokładnie sprawę osłabie­
nia napięcia w stosunkach m ię­
dzynarodowych. Pięć zasad, na 
których op ierają się i będą się 
nadal op iera ły stosunki między 
Chinam i a Ind iam i — powie­
dział prem ier — stwarza ją pod­
stawę dła przyjaznych stosun­
ków również m iędzy innym i 
k ra jam i, podstawę pokojowych 
stosunków nie ty lk o  k ra jó w  
azjatyckich, lecz także wszyst­
kich k ra jów  na całym  świecie,

Nowe propozycje 
gen. Li San Czo

PEKIN . Jak donosi Centra lna 
Koreańska Agenda Telegraficz­
na. na wniosek strony koreań- 
sko-ch ińskie j odbyło się w Kae- 
songu posiedzenie W ojskow ej 
K om is ji Rozc.jmowej.

Przewodniczący delegacji ko- 
reańsko-chińskie j generał L i 
San Czo wysunął wniosek, aby 
obywatelom  obu części Kore i 
zezwolono w określonych w y­
padkach na swobodne przekra­
czanie l in i i  dem arkacyjne j t 
stre fy  zdem ilitaryzow anej.
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Szermierze! 
w Austrii
(.Dokończenie ze str. 1)

Najgroźnie js i w yda ją  się’ 
być W ęgrzy. Jednak na' 
pierwsze miejsca m ają  chęć» 
również Austriacy, a nawet, 
reprezentanci Belgii. Węg-^ 
rzy  są dobrze przygotowani^ 
ponieważ rozg ryw a li w  po-'' 
Iowie bm. m istrzostwa sw e -' 
go kra ju . Na w iedeńskiej'! 
.planszy staną w  czw artekt 
m. in. dw a j m łodzi filoreciś-J

!
*

doświadczo-1 
nego Gereyicha.

—  A  ja k  wygląda

,Hi@ zawiodę Waszego zaufania -  będę Was 
godnie reprezentował na II Zjeździ® ZMP“

— mówi Stanisław Królak

c i węgierscy Gyuricza 
w icem istrz  W ęgier i  Szöcs

wsparci przez

pro-,»
gram tu rn ie ju?  f

— P ierwsi wystąp ią f lo rę -  ̂
clśc!, s tartu jąc w  dziew ięciu » 
grupach elim inacyjnych. W  (  
p ią tek walczą flo rec is tk l, w  f  
sobotę szpadziści, a w  nie- f  
dzielę rozegrana zostan ie j  
szabla w  najlicznie jsze j obsa j» 
dzie około 60 zawodników. (

W  czwartkowych walkach f  
naszą ekipę reprezentują f  
Twardokens, Rydz 1 ja. W y- f  
losowałem pierwszą grupę, ,  
w  k tó re j spotkam sie z p ię-  ̂

J cioma A ustriakam i, a m. in. t  
f z W underem 1 Kerbem. i  

Twardokens jest w  d rug ie j ~ 
* grupie również z pięcioma * 
'  A ustriakam i m. in. z W un- J 

derem I I  i S teiningerem, a 
f  Rydz walczy w  trzecie j gru- 
\  ple z czterema A ustriakam i 

I A m erykaninem  włoskiego ■ 
pochodzenia M arga llim .

— To chyba wszystko. J 
Nie, jeszcze jedno, a m la - '

now icie  to, że po raz p ie rw - J 
szy do kom is ji technicznej s' 
w ybrano przedstaw iciela 
Polski Nawrockiego, k tó ry  ę 
oprócz tego będzie prow a- '' 

'' d z ił w a lk i. Kom isja ta jest ’ 
głównym  czynik iem  decydu- \

Niezw ykle popularnego, czołowego kolarza nasze) repre­
zentacji na M iędzynarodowym  Wyścigu Pokoju Warsza­
wa — B e rlin  — Praga, m istrza sportu I kandydata do Sto­
łecznej Rady Narodowej — Stanisława K ró laka  spotka] 
przed k ilk u  dn iam i w ie lk i zaszczyt. Młodzież zetempowska 
pow. Września na konferencji wyborczej ZM P w ybra ła  go 
delegatem na I I  Zjazd Związku Młodzieży Polskiej.

O RAZ to nowe gru­
py chłopców 1 
dziewcząt — zet- 
empowców z pow. 
W rześnia — zaj­
m u ją  m iejsca przy 

stołach w  obszernej św ie tlicy  
Zakładów T-10 we Wrześni. 
Zaraz rozpocznie się konferen­
c ja  wyborcza delegatów na I I  
Z jazd ZMP. M łodzież jest 
bardzo podniecona. Powodem 
tego jest w ie lka  uroczystość — 
w yb ó r najlepszych, którzy bę­
dą ją  reprezentować na I I  Z je- 
ździe. Wśród zebranych lotem 
b łyskaw icy rozeszła się wieść: 
„gościm y dziś w  naszej sali 
Staszka K ró laka “ ,

przyjm ow ała młodzież w  ostat­
n im  wyścigu? To naprawdę 
trudno wyrazić słowami. Na 
ulicach m iast i miasteczek, 
przez które prowadziła trasa 
wyścigu, wzdłuż szos, k tó ry ­
m i jechaliśm y, stały tłum y

W mm.

M i

tu m ie -’* jącym  o przebiegu
J Ju.
f  Rozmowę przeprowadzi!

A . W IE R ZB A

Honved
I

Voeroes Lobogo
Jadq do Anglii

Budapeszt. W  pierwszych 
dniach grudn ia dw ie czołowe 
drużyny p iłka rsk ie  Węgier, 
Honved 1 Voeroes Lobogo uda­
dzą się na tournee do A ng lii.

Honved rozegra 13 grudnia 
mecz z m istrzem  A n g lii — W ol­
verham pton W anderers a Voe­
roes Lobogo z Chelseą w dn iu  15 
grudnia.

Rozpoczynają się obrady; 
przegląd 6-letniego dorobku o r­
ganizacji w rzesińskiej, analiza 
je j sukcesów i błędów. Nad­
chodzi gorący m oment wysu­
wania kandydatów  na delega­
tów  na I I  Zjazd ZMP. Delega­
ci zgłaszają nazwiska: Z o fii 
W róbel — now atork i, przo­
downicy pracy z Orzechow­
skich Zakładów Przemysłu 
S kle jek, S tanisława Nowaka
— przodującego ucznia Tech - 
n tkum  Mleczarskiego. Delega­
ci - zetempowcy z jednostki 
w o jskow ej w ysuw ają  kandy­
daturę swego koleg i z CWKS
— Staszka K ró laka .

Sr la rozbrzm iewa okrzykam i 
radości. Kandydaci w yg ła  -  
szają życiorysy. Wygłasza tak­
że swój życiorys ’K ró lak, A le  
życiorys to za mało. W  czasie 
obliczania głosów wśród ze­
branych zryw a ją  się coraz to 
nowe okrzyk i wyw ołu jące K ró ­
laka. Wszyscy chcą, żeby im  
Staszek pow iedzia ł znacznie 
w ięcej o sobie, o swym  spor­
cie, swych sukcesach.

Każdy, k to  zna b liże j K ró la ­
ka, w ie, że jest to  bardzo 
skrom ny chłopak. N ie lu b i 
publicznych wystąpień, re k la ­
m y i  ow acji trudno  m u 
jes t m ów ić do szerokiego 
audytorium , by łoby m u znacz­
nie  ła tw ie j opowiadać o 
sobie bezpośrednio, w  szczu­
płym  gronie słuchaczy. A le  
cała sala domaga się w ys tą -

I
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pienia Królaka. I  Staszek w 
końcu ulega. Dziękuje za o- 
kazane zaufanie) za to, żc i 
jego obdarzono tak  odpowie­
dzialną i zaszczytną funkc ja  re­
prezentowania młodzieży wrze­
sińskiej na I I  Zjeździe, prosi, 
aby go pyta li, co chcą w ie­
dzieć, o czym ma mówić.

Padają dziesiątki pytań. Jak 
mu się jechało w  ostatn im  w y­
ścigu, ja k  w ita ła  ko larzy za­
graniczna młodzież, od czego 
Staszek rozpoczął swe sukce­
sy kolarskie , co teraz robi, ja k  
to będzie z przyszłym  w yści­
giem pokoju?

Od czego tu  zacząć? Chyba 
od swych pierwszych kroków. 
A  więc słuchajcie: Na sali 
panuje cisza. Staszek długo 
m ów i o swej p ięknej karierze 
sportowca -  kolarza. Wszyscy 
z zachwytem  słuchają jego 
prostych słów:

Pytacie, ja k  nas w ita ła  i

ludzi. M łodzi i starzy, wszyscy 
k to  żyw, chcie li zobaczyć ko­
la rzy. W  różnych językach roz­
legały się okrzyk i na naszą 
cześć, na cześć wyścigu i po-

ko ju . Wszędzie spadał na nas 
deszcz kw ia tów .

A  teraz?... Teraz po skoń­
czonej służbie w ojskow ej je ­
stem nadal' członkiem CWKS. 
M am  tu  doskonałą opiekę l 
w a run k i. W  CW KS pracuję 
obecnie jako in s tru k to r spor­
tow y. P racy mam dużo, bo 
oprócz tego uczę się w  szko­
le W  tym  roku szkolnym 
składam m aturę — więc sami 
rozumiecie, że muszę solidnie 
pracować.

Już za k ilk a  dni zaczynam 
tren ing i. N a jp ie rw  zanim się 
nie „rozkręcę" będę jeździł 
w o ln iu tko , 20 km  na godzi 
nS. Od 4 stycznia rozpoczy­
na ją się obozy kondycyjne i 
treningowe. E lim inacje  na 
tych obozach będą trw a ły  aż 
do wyścigu. W yłon ią  one ka ­
drę przyszłych reprezentantów 
na V I I I  W yścig Pokoju, k tó ry  
rozpocznie się w  Pradze i  bę­
dzie prow adził przez B e rlin  
do m ęty w  Warszawie.

Co wam jeszcze powiedzieć? 
Chyba to, że wysunięto mo­
ją  kandydaturę do Stołecz­
nej Rady Narodowej. Jeśli zo­
stanę w ybrany radnym , posta­
ła m  się wkładać tyleż w ys iłku  
w  pracę społeczną, co w  do­
roczne W yścigi Pokoju.

Na salę wchodzi kom isja 
skrutacyjna. Przewodniczący 
ogłasza w yn ik  wyborów. S ta­
szek K ró lak  otrzym ał na jw ięk ­
szą ilość głosów 133. W zru­
szonym głosem K ró lak  jeszcze 
raz dziękuje młodzieży, mó­
w i, że nie zawiedzie je j zaufa­
nia, że na I I  Zjeździe postara 
się ją  godnie reprezentować.

L . JAN U SZEW SKI

Fe iks Sztam donosi z Paryża:

•  D o b ry  n a s tró j w  d ru ży n ie  •  F ra n c u ­
zi p o d a li w reszcie  swój s k ła d  •  P o  

c h le b n e  głosy p rasy fra n c u s k ie j
—  Halo •— „Sztandar“ ?...

—  Taki...
—  Nareszcie, bierzcie ołówek 

1 notujcie. Dziś gorzej z tym  
połączeniem... —  słyszymy głos 
Sztama.

— Jak tam, macie Już w  ho­
te lu dalszą część ekipy? — pyta­
m y trenera Sztama.

—  W łaśnie przed ch w ilą  w  
Ambasadzie w ita liśm y  opóźnio­
nych przybyszów z k ra ju , m .in. 
Kasperczaka.

—  Szkoda, że tak  późno przy­
lecieli. Rano odbyliśm y wycie­
czkę po Paryżu, k tóra pozwoli­
ła  nam zapoznać się z codzien­
nym  życiem tego miasta. Zw ie­
dz iliśm y m. in . wieżę E iffe la , 
L u k  T ryum fa lny , podziw ia liśm y 
wspaniałą katedrę Notre Damę. 
Przejechaliśm y także dla  kon­
trastu dzie ln icam i zam ieszkały­
m i przez robo tn ików  paryskich.

Ogromna różnica poziomu 
życia dzieląca te dwa świa­
ty  —  jeden prom ien iu jący 
bogactwem, d rug i bardzo ubo-

Pdlska - Francja 
i Polska - Be qia

na anten ie
Najbliższe spotkania pię­

ściarzy polskich z Francją I 
Belgią, wywołują w kraju 
olbrzymie zainteresowanie, 
tym bardziej, że odbędą się 
one w Paryżu I Antwerpii. 
Chcąc umożliwić wszystkim 
miłośnikom boksu w kraju 
śledzenie walk naszych pię­
ściarzy, Polskie Radio prze­
prowadzi z obu spotkań bez­
pośrednią tronsmisję.

W piątek, 26 bm., o godz. 
20.50, w programie II, słu­
chać więc będziemy bezpo­
średniej transmisji meczu 
Polska — Francja z „Palals 
des Sports", gdzie odbędzie 
się spotkanie, a we wtorek 
30 bm. o godz. 20.00, także 
w programie II, transmisji z 
Antwerpii z meczu Polska — 
Belgia. (zd.)

gi, m im ow oli nasunęła nam py­
tan ie: ja k  to  się dzieje, że obok 
wspaniałych u lic  o w ie lk im  
przepychu, gdzie indzie j gnieź­
dzi się straszna nędza i zacofa­
nie? W idok ten w y w a r ł na nas 
wszystkich niezapomniane w ra ­
żenie.

Po po łudniu złożyliśm y w izy ­
tę m erow i (prezydentow i m ia ­
sta) Paryża. Oczywiście, bardzo 
się on zachwycał niedawnym : 
występam i polskiego zespołu 
„Mazowsze“ , k tó ry , ja k  się w y­
raz ił, podb ił serca paryżan.

—  Czp  m ieliście może dziś 
zajęcia sportowe?

—  A tak — odpowiada Sztam 
— zrob iliśm y m a leńk i trening, 
k tó ry  kończy w  zasadzie naszą 
pracę przed spotkaniem... W 
czw artek będziemy wypoczy-

„Ję ę ę

wać. No, a w  piątek zobaczy­
my... Chłopcom nie zbywa na 
ogół na humorze, wszyscy dow­
c ipku ją .

—  Znacie może głosy prasy 
francusk ie j na tem at spotkania?

— Owszem — gazety paryskie  
pośw ięcają w ie le  m iejsca p ią tko ­
w ym  w alkom  pięściarzy obn k ra ­
jó w . W  dzisiejszym  dzienniku spor­
tow ym  „ L 'E Q U IP E “ zamieszczone 
Jest zdjęcie Drogosza z bardzo po­
chlebnym  o n im  kom entarzem .

„ H U M A N IT E “ om aw ia w  szcze­
gólności dotychczasową karie rę  
sportową K u k ie rą , oceniając go ja ­
ko najlepszego zaw odnika wagi m u­
szej w  Europie.

L 'E Q U IP E “  -wyczytaliśm y ró-w
w n ie i W zm iankę  
zentanta Franc ji 
M agnetta .

k o n tu z ji rep re- 
wadze c iężkie j

Francuz! u s ta lili Już skład 
swej reprezentac ji na mecz bok­
serski z Polską.

W wadze muszej wystąp i Re­
ne Libeer, w  koguciej A lphons 
H a lim i, w  p ió rkow e j Anto ine 
M artin , w  le kk ie j A nd re  Jun­
ker, w  lekkopólśredn ie j Robert 
Le Prince, w  póiśredniej Jules 
Lam bour, w  Jekkośredniej H i­
po lit Annex, w  średniej G abriel 
Assaga, w  półciężkie j G ilb e rt 
Chapron, w  ciężkie j podano za­
wodnika Francis Magnetto, któ­
ry  najprawdopodobniej n ie  bę­
dzie jednak walczył.

Zespół jest s ilny  i należy się 
spodziewać bardzo zaciętych 
w a lk . W każdym bądź razie 
mecz zapowiada się bardzo in ­
teresująco —  kończy trener 
Sztam.

Zanotował 
M . B IL S K I

Nowe rekordy świata strzelców ZSRR
CARACAS. Pod znakiem 

pięknych sukcesów reprezen­
tantów ZSRR przebiegają w Ca­
racas strzeleckie m istrzostwa 
świata. Z rozstrzygniętych do­
tychczas 20 ty tu łó w  m istrzow ­
skich 16 zdobyli strzelcy ra ­
dzieccy, ustanaw iając 11 reko r­
dów świata.

W  konkurenc ji drużynowej 
pistoletu wojskowego ZSRR zdo 
by ł 2.318 pkt., popraw ia jąc o 14 
pkt. rekord św iata USA. 2) USA 
2.315, 3) F in landia 2.262 pkt.

W strzelaniu do je len ia zw y­
cięski zespól ZSRR uzyskał 828 
pk t (rekord świata), 2) Szwecja

804, 3) Norwegia 757 pkt. N a j­
lepszym strzelcem by l Bobrun 
(Z&RR), k tó ry  pobił rekord 
świata w yn ik ie m  2t3 pkt.

W strzelaniu z karabinu do­
wolnego (dyst. 300 m, trzy  posta 
wy) ZSRR uzyskał 5.613 pkt. 
(rekord św iata) przed Szwajca­
rią  5.506 i Szwecją 5.486 pkt. 
W konkurenc ji indyw idua lne j 
m istrzem został Borysow 1.134 
pkt. (rekord św iata) przed Bog- 
danowem (ZSRR) 1 132 pkt.

W poszczególnych postawach 
zw yciężyli: leżąc — Bogdanów 
391, klęcząc— Bogdanów 381, sto­
jąc — Borysow 368 (rekord 
świata).

Na powitanie 
II Zjazdu ZMP

...Rada K o la  Sportowego 
„Z ry w "  p rzy Techn ikum  K o le ­
jo w ym  w  W arszawie na p o w i­
tanie I I  Z jazdu ZM P zorgani­
zowała mecz szerm ierczy z ko­
legami z Techn ikum  M echanicz­
nego. Zawody odbyły  się w  
dwóch broniach  —  szabli i f lo ­
recie. O bydw ie konkurencje  
w y g ra li nasi sportowcy  —  f lo ­
re t 14:2 i  szablę 14:3. Naszych 
barw  b ro n ili:  Kaźm ierczak, 
Koście ln iakow ski, K rzes ińsk i i 
Zajączkowski.

Rada K o ła  Sportowego 
przy Technikum  K o le jow ym

Takiej opieki potrzeba 
LZS-om

...Ludowy Zespół Sporto­
w y  w  Janow icach jako jeden  
z pierwszych w  pow. sando­
m ie rsk im , czynem sportow ym  
p o w ita ł zbliżający się I I  Zjazd. 
Członkow ie LZS sprawnie  
zorgan izow ali  i  przeprow adzili 
ro zg ryw k i w  siatkówce... Co 
tydzień zbiera ją się on i na od­
p raw y i  pogadanki, na któ rych

om aw ia ją  aktua lne zagadnie­
nia  z życia ich LZS, sportu  
w  k ra ju  ł  zagranicą.

To, te  LZS  w  Janowicach jest 
jednym  z na jle p ie j p ra cu ją ­
cych w  pow. sandom ierskim , 
zawdzięczają sportoxvcy w  du ­
żej m ierze p racow n ikow i K o ­
mendy P ow ia tow ej SP, tow. Bo­
les ław ow i K w ie tn iow i, k tó ry  jest 
dla kolegów  z Janow ic p rzy ja ­
cielem i  doradcą. To przy jego 
pomocy zorganizowano przy  
LZS sekcję strzelecką  ł  le k ­
koatletyczną. Tow. Kw iecień  
„w y s tu k a ł"  w  P ow ia tow ej Ra­
dzie LZS  w  Sandomierzu 
sprzęt sportow y  i  przydz ie lił 
go sportowcom  z Janowic.

A le  nie ty lk o  tow. Kw iecień  
jest sta łym  bywalcem  w  Jano­
wicach. Również często p rzy ­
jeżdża na wieś ktoś z P ow ia­
tow e j Rady LZS, żywo in te ­
resując się pracą i  bolączkami 
janow ick ich  LZS-owców .

Za tę bezinteresoujną pomoc 
członkowie LZS składają tow. 
K w ie tn io w i serdeczne podzię­
kowania.

STEFAN P R ZY TU LA  
Janowice 

pow. Sandomierz
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A lt  powszechnie w iadomo w y ­
chowaniu fizycznemu i  »por­
to w i wyznacza *ię  w  Polsce 
podobnie ja k  we wszystkich 
kra jach budujących socjalizm, 
specyficzne l  jasno określone 

ceie. Są n im i:
%  podnoszenie stanu zdrowotności spo­

łeczeństwa oraz wspomaganie nor­
malnego rozwoju fizycznego, 

t® rozw ijan ie , podnoszenie i Jak n a j­
dłuższe utrzym yw anie  wszechstron­
ne j sprawności fizycznej,

®  kszta łtowanie charakteru 1 m oralnoś­
ci socjalistycznej,

$  kszta łtowanie naw yków  ruchowych 
oraz budzenie zainteresowań i ugrun­
tow yw an ie  przyzwyczajeń do róż­
nych postaci ruchu, jako  na jbardzie j 
pożytecznych fo rm  ro z ryw k i 1 czyn­
nego wypoczynku.

N ie możemy .narzekać na b rak opieki 
państwa nad sportem. M am y zapewnione 
wysokie sumy pieniężne w  budżecie pań­
stwow ym  oraz zabezpieczony odpowiedni 
aparat organizacyjny 1 wychowawczy.

Na ogół wszyscy są zgodni co do tego, aby 
przede wszystkim  objąć wychowaniem  f i ­
zycznym dzieci 1 młodzież szkolną. Nic 
więc dziwnego, że to wszystko co doty­
czy dzieci 1 m łodzieży staje się przedm io­
tem naszego żywego 1 głębokiego zaintere­
sowania. Stąd też ostatnie zarządzenia 
w ładz szkolnych budzą w  nas pew ien nie­
pokój.

P rzypom nijm y sobie t r z y  niemal w  
tym  samym czasie opublikowane uchw ały, 
w  spraw ie wychowania „ 
fizycznego i sportu dzie- § 
ci oraz uczącej się m ło­
dzieży. U chw ały: Kole­
gium  M in is terstw a O- 
św iaty. Głównego K om i­
tetu K u ltu ry  Fizycznej 
oraz Zarządu Głównego 
ZM P  zgodnie orzekły, i i  
m im o w ie lu  osiągnięć 
ja k ie  mamy do zanoto­
w ania  w  zakresie w y ­
chowania fizycznego w  
szkole, ogólne w y n ik i są 
ciągle jeszcze niezado­
walające. Wszystkie u- 
chwaty zgodnie zaleciły, 
iż, należy zwiększyć tro - 
skę o podniesienie po- k 
złomu wychowania f i ­
zycznego 1 sportu w  
szkoln ictw ie oraz oto­
czyć go większą niż do­
tychczas opieką™

W  tych w arunkach zdawałoby się, l i  
wszystkie zainteresowane ins ty tuc je  i o r­
ganizacje podejmą zgodny i harm onijny 
wysiłek, zapewniający realizację powyż­
szych uchwał.

T ak Jednak nie  jest.
Ze zdumieniem, a nawet pewną trw o ­

gą śledzimy ostatnie zarządzenia M in is te r­
stwa Oświaty, które mogą u trudniać rea li­
zację zadań, nakreślonych przed wycho­
waniem  fizycznym  i sportem. Mam v na 
m yśli zarządzenie M in is tra  O światy z dnia 
20 lutego 1954 r., w  spraw ie regulam inu 
k lasyfikow an ia  1 prom owania uczniów. Do­
w iadu jem y się z niego, że uczeń może 
przejść do następnej klasy z oceną niedo­
stateczną z wychowania fizycznego lub 
przysposobienia sportowego, podołanie jak  
z rysunków , śpiewu 1 pracy ręcznej.

Pytam y w ^ c :  czy zarządzenie to ma 
prowadzić do podniesienia wychowania f i­
zycznego w  szkole, na co wskazywała I do 
czego zm ierzała uchwala Koleg ium  tegoż 
M in isterstw a?

Jesteśmy zdania, iż  zarządzenie to  czy­
n i przedm iot drugorzędnym, a nauczycie­
low i wychowania fizycznego w ytrąca z rąk 
tak poważny argum ent ja k im  jest ocena 
w  walce o najlepsze w y n ik i nauczania.

Jesteśmy zdania. Iż zarządzenie to stoi 
w  wyraźne j sprzeczności z zadaniam i okre­
ślonym i przez M in is terstw o oraz przez 
Plenum G K K F  <i Zarząd G łów ny ZM P w  
podjętych uchwałach. Jest ono także w y­
raźnym dowodem niekonsekwencji ze stro­
ny M in is terstw a O światy.

In teresujące bgdzie wspomnieli w  tym  m ie j­
scu, l i  M in isterstw o O św iaty N iem ieck ie j Re­
p u b lik i D em okratyczne j na przestrzeni od 
1953 roku w  całym  k ra ju  w prow adziło  egza­
m in m atu ra ln y  z zakresu w ychow ania  f i ­
zycznego. Ostatnio podobne egzam iny z w y ­
chowania fizycznego obow iązują tam  we 
wszystkich typach szkól, począwszy od k la ­
sy V  szkoły podstaw owej. T a k  w ięc przed­
m iot w ychow ania  fizycznego trak to w an y  Jest 
na rów n i z In nym i przedm iotam i. A  ja k i jest 
tego rezu ltat?  Z  głosów prasy N R P  Jasno w y ­
n ika , że w łaściw e u jęcie tego przedm iotu w 
s7.kole, znacznie podniosło poziom 1 znaczenie 
w ychow ania  fizycznego, wzrósł Jego au to ry ­
te t n ie ty lk o  wśród m łodzieży, ale także wśród 
nauczycielstw a, k ie row n ic tw a  I d y rek c ji szkól, 
a co najw ażn ie jsze w śród całego społcczeń-

r c M

któ rym  objęta Jest dotąd młodzież od kla­
sy V  do X I  szkół wyżej zorganizowanych.

Co do tego, te  młodzież należy odciążyć 
od nadm iernej ilości zajęć zgadzamy się 
całkowicie. Czekamy na pomyśine rozw ią­
zanie te j sprawy. Jednak ze stanowiskiem  
Ins ty tu tu  Pedagogiki i  aprobatą M in is te r­
stwa Oświaty—Iż Odciążenia należy dokonać 
głównie poprzez skreślenie dwóch godzin 
przysposobienia sportowego (a więc tych 
zajęć, k tóre są doskonałą okazją do prze­
byw ania młodzieży na świeżym powietrzu 
oraz jedną z na jbardzie j a trakcyjnych form  
zajęć młodzieży) zgodzić się n ie  mo­
żemy. Jeśli młodzież jes t obciążona 
to  uważamy, te  w łaśnie sport, za­
jęcia z  zakresu w ychowania fizycz­
nego są tym  środkiem, k tó ry  n ie  w y ­
w o łu je  I nie pogłębia tego obciążenia. W y­
chowanie flzycr-ne. Jeśli jest należycie 
prowadzone, przynosi konieczne odprę­
żenie J odpoczynek po pracy um ysłowej. 
W ychowanie fizyczne Jest więc na jbar­
dziej pożądaną form ą czynnego odpo­
czynku.

Uważamy, te  ta ilość godzin wycho­
w ania fizycznego, k tóra obecnie obowią­
zuje, jest ca łk iem  nie  wystarczająca i da­
lece odbiega od wskazań hig ieny szkolnej.

Jeśli w ięc z takich czy innych powodów 
nie da się zwiększyć ilości godzin przezna­
czonych na wychowanie fizyczne, (zwtasz- 

cza d la  dzieci z m łod- 
szych klas, w  których 
ty c iu  ruch odgrywa nie­
zm iernie ważną rolę), to 
przyna jm n ie j należy u- 
trzym ać dotychczasowy 
stan.

Uważamy, że trzeba 
koniecznie zastanowić 
się w  ramach ilu  go­
dzin należy u jąć w y - 
chowanie fizyczne w  
szkołach niżej zorgani­
zowanych, głównie w ie j­
skich, w  których do­
tychczas obowiązuje ty l­
ko jedna godzina tygod­
niowo. Jest to  ..dawka“  
naprawdę symboliczna. 
Ten stan rzeczy w  szko­
łach w ie jsk ich  jest jed­
ną z przyczyn, iż w pra­
cy Ludowych Zespołów 
Sportowych na tra fiam y 

na w iele trudności, że rozwój sportu na 
wsi. nie posiadając w łaściwego zaplecza w  
szkole, jest poważnie hamowany.

Osiągnięcia sportowe naszych czołowych 
sportowców cieszą nas wszystkich. Jesteś­
m y z nich dum ni gdy zwyciężają w spotka­
niach międzynarodowych. Pamiętać jednak 
musimy, że na jw yb itn ie js i spośród nich 
wywodzą się w łaśnie ze szkół, gdzie prze­
szli oni przez norm alne czterogodzinne w y­
chowanie fizyczne, k tóre by ło  dla nich do­
skonałą podbudową rekordow ych osiąg­
nięć.

W ypada się zastanowić co stałoby się 
z osiągnięciami w  sporcie, gdybyśmy ob­
n iży li liczbę godzin w f. do dwóch w  tygo­
dniu. N ie ulega w ątp liw ości, że m usiałoby 
to niekorzystn ie odbić się na w yn ikach 
w  sporcie.

Jak w ięc w  takich w arunkach można 
przygotować wszystkich uczniów do zdo­
byw ania odznaki BSPO, będącej podsta­
wą naszego systemu wychowania fizycz­
nego, k tóre obecnie odbywa się w łaśnie na 
godzinach przysposobienia sportowego.

T ak ważna I tak  słuszna sprawa Jaką 
Jest poszukiwanie sposobów odciążenia 
młodzieży nie pow inna być rozpatrywana 
bez Jej udziału, bc* poznania je j stano­
w iska 1 zdania.

Zapyta jm y rów nież nauczycieli różnych 
przedm iotów nauczania — co ich zdaniem 
należy zmienić, aby zajęcia szkolne m niej 
obciążały młodzież, aby nie prowadziły do 
ob jaw ów  wyczerpania lub stanów podraż­
nienia. a nawet w ie lu  schorzeń.

wychowania 
fizycznego

«twa.

Dotychczas n ie  poruszaliśmy te j spra­
wy. Jeśij ją  jednak dziś poruszamy na 
szpaltach m łodzieżowej gazety, to czyni­
m y to  ty lk o  dlatego, iż. śledzimy dyskusję 
jaka toczy się wokół zagadnienia odciąże­
nia dzieci i m łodzieży od nadm iernej ilości 
zajęć.

W dyskusji te j In s ty tu t Pedagogiki, za 
aprobatą M in is terstw a Oświaty, przedsta­
w ia pro jekt, skreślenia z dotychczasowe] 
s ia tk i godzin w  szkole ogólnokształcącej 
dwóch godzin przysposobienia sportowego.

Znane jest nam  stanow isko Głównego 
Kom ite tu K u ltu ry  Fizycznej, k tó ry  zdecy­
dowanie sprzeciw ia się skreśleniu z pro­
gramów szkolnych godzin przysposobienia 
sportowego. A le  zapytujem y także Ins ty ­
tu t Naukowy K u ltu ry  F izycznej czy pro­
je k t skreślenia przysposobienia sportowe­
go z zajęć szkolnych jest w  zgodzie z Jego 
stanowiskiem. A  poza tym  jesteśmy cie­
kaw i co o tym  m yślą nasi lekarze —  h i­
gieniści.

Dopiero na tle  zebranych w ielostronnych 
op in ii 1 w ypow iedz i ła tw ie j będzie pod­
jąć odpowiednie decyzje.

M gr Z Y G M U N T B IE LC ZTK  
Mgr RYSZARD PRZEW ĘDA  
Mgr ROMAN ROSZKO  
Mgr ROMAN TRZESNIO W SKI
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P rz y g o to w a n ia  d o  aazonu jS 
m o w e g o  ro z p o c z ę liś m y  w  n a ­
s z y m  LZS-ie D ą b ró w c e  G ó rn e j*  
od  o p ra c o w a n ia  p la n u  p ra c y . 
P la n  b y ł  o m a w ia n y  I d y s k u ­
to w a n y  na  z e b ra n ia c h  R ady 
K o ła  I na  z e b ra n iu  o g ó ln y m  
c z ło n k ó w  LZS.

Na o s ta tn im  z e b ra n iu  o m a ­
w ia liś m y  p ro b le m , w  Jaki sp o ­
sób  w  o k re s ie  z im o w y m  z a ­
p e w n ić  n a szym  s p o rto w c o m  
ś ro d k i p ie n ię ż n e  na  z a k u p  ł u- 
z u p e łn ie n ie  s p rz ę tu  s p o r to w e ­
g o . U ra d z iliś m y , że z o rg a n iz o ­
w a n y  p rz e z  nas zespó ł d ra m a ­
ty c z n y . w  s k ła d  k tó re g o  w c h o ­
dzą  sa m i s p o r to w c y  p rz y g o tu ­
je  p ro g ra m  a r ty s ty c z n y , z 
k tó r y m  b ęd z ie  w y s tę p o w a ł w  
o k o lic z n y c h  w s ia c h . B ędz ie  to  
Jednocześn ie  p ro p a g o w a n ie  
s p o r tu  I za chę ce n ie  d o  o rg a ­
n iz o w a n ia  k ó ł LZS w  s ą s ie d ­
n ic h  g ro m a d a c h .

P ra c  w  ze spo le  a r ty s ty c z ­
n y m  n ie  s ta w ia m y  na p ie rw ­
s z y m  m ie js c u . N a jw a ż n ie js z a  
s p ra w a , to  z a p e w n ie n ie  s p o r ­
to w c o m  o d b y w a n ia  ć w ic z e ń  
s p o r to w y c h  w  czas ie  z im y  o~ 
ra z  w y k o rz y s ta n ie  te g o  o k re ­
su  d o  z a ję ć  te o re ty c z n y c h . 
C h c ie lib y ś m y , a b y  p ra c a  ta

o d b y w a ła  s ię  pod  o k ie m  t r e ­
n e ró w . Je ś li zaś  n ie  b ę d z ie  to  
m o ż liw e , o b a rc z y m y  ty m  obo ­
w ią z k ie m  n aszych  k o le g ó w  — 
w y s z k o lo n y c h  p o m o c n ik ó w  in ­
s t ru k to ró w . Do z a ję ć  ty c h  w y ­
k o rz y s ta m y  SAlę g ro m a d z k ą  
— je s t to  b o w ie m  Jedyne p o ­
m ie szcze n ie , z k tó re g o  m o że ­
m y  k o rz y s ta ć . Z o rg a n iz u je m y  
ta k ż e  s e k c ję  p in g p o n g o w ą , 
k tó ra  w  z im ie  b ędz ie  d u żą  a- 
t r a k c ją  I z p e w n o śc ią  p r z y ­
c ią g n ie  d o  naszego k o ła  d użo  
m ło d z ie ż y .

Nasz LZS c ie szy  się w  g ro ­
m a d z ie  d u ż ą  p o p u la rn o ś c ią . 
Ś w ia d c z y  o ty m  p o k a ź n a  ilo ść  
k ib ic ó w , k tó rz y  n ie  ty lk o  d o ­
p in g u ją  nas na w ła s n y m  te re ­
n ie , a le  d o t rz y m u ją  n am  to ­
w a rz y s tw a  w  czas ie  w y ja z d ó w . 
Ta p o p u la rn o ś ć  zn a la z ła  sw o je  
o d b ic ie  ta k ż e  w  p o m o cy , ja ­
k ie j  u d z ie la  n am  w  m ia rę  
m o ż liw o ś c i G m in n a  Rada Na­
ro d o w a . O s ta tn io  o trz y m a liś m y  
o d  n ie j k o m p le t d re s ó w  d ła  
n a szych  s p o rto w c ó w .

P o n ie w aż  nasz zespó l Is tn ie ­
je  p rz y  S ta c ji S e le k c ji R oś lin  
w  D ą b ró w c e  G ó rn e j, od  n ie j 
m a m y  za p e w n io n ą  o p ie k ę  I 
p om o c . B o isko  zo s ta ło  nam

p rz y d z ie lo n e  p rz e z  S tac ję , t  
p o n ie w a ż  Jest Już o no  tro c h ę  
zn is z c z o n e , ch c e m y  w ię c  Je w y ­
ró w n a ć . z a o ra ć , aby  w  p rz y s z ­
ły m  ro k u  b y ło  Jak now e. 
Z w ró c im y  się ta k ż e  z p ro ś b ą  
do  d y re k to ra  S ta c ji to w . G in ­
te ra  M u s io ła , a by  p rz y d z ie li ł  
n am  r r fa te r ia ł na o g ro d z e n ie  
b o is k a . Resztę z ro b im y  p ra c ą  
s p o rto w c ó w .

O p ie k u n e m  naszego  k o ła  *  
ra m ie n ia  S ta c ji S e le k c ji R oś lin  
Jest ob. B ry k c z y ń s k l.  S zczegó l­
ną  o p ie k ą  o tacza  on  d z ie w c z ę ­
ta . S tąd  te ż  nasza k o b ie c a  
d ru ż y n a  p iłk i  rę c z n e j (szczy- 
p io rn ia k a )  b ędąca  w  k la s ie  
w y d z ie lo n e j z a ję ła  w  w o j.  o- 
p o ls k im  II m ie js c e . D ru ż y n a  
J u n io re k  zo s ta ła  w  ty m  ro k u  
zg ło s z o n a  do  ro z g ry w e k  k la s y  
B. Zespó ł p i łk i  n o ż n e j g ra  w  
C k la s ie . Jest to  d ru ż y n a  b a r ­
dzo  a m b itn a , g ra ją c a  z p e ł­
n y m  p o św ię ce n ie m .

Całe k o ło  LZS U czy o k o ło  
60 c z ło n k ó w . p rz e w a ż a ją c ą  
część s ta n o w ią  z e te m p o w c y , 
k tó r z y  są m o to re m  w  p ra c y  
s p o r to w e j.

H UBERT GROSZ 
C z ło n e k  R ady K o ła  LZS 
K a n d y d a t do  G ro m a d z k ie j 
R ady N a ro d o w e j w  Dą­
b ró w c e  G ó rn e j w o j. O pole

Czy wiecie że..
„Sumo" ma już 2000 lat...

„ . i  Jest d a g i«  Jeszcze n a jh a rd z ie j ulubionym  .p o rtem  Japończyków. 
Podobny Jest do gnanego w E urop ie  „J iu -J its u “ , od X V I I  w ieku  
prow adzony Jest wed'ug specjalnego regulam inu .

Zaw odnik  ubrany Jest ty lk o  w rodzaj ochronnego pasa ze skóry. 
W ykorzys tu je  go do uchw ycenia przeciw nika. W alka  toczy sig 
bardzo ostro, dlatego te ł trw a  ona najczęściej k ró tko

Zaw odnicy k ra /g  wokół siebie na posypane! plaskiem  arenie  do 
chw ili, gdy p rzybrany  w jedw abna togę sędzia datę niespodziani# 
gw izdkiem  znak. *e  można w alkę zaczynać. W vgrvw a ten zaw odnik, 
k tó ry  pierwszy tak uchw yci przeciw n ika, te" ten nie ma Już m ożli­
wości obrony.

W  „Sum o“ decydujące znaczenie m a... waga zaw odników . K ażdy S 
nich waży p rzy n a jm n ie j 100 kg. (M i

Foto: Berliner Illustriert»
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